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Otwarcie Smoczej jamy i  Ma.
Owiana legendarnym uroktra r 3mocza jama* na 

wzgórzu wawelskiem  otworzyła znowu swoje pod­
woje. K ilkanaście ostatnich la t była ona niedostępną 
dla zwiedzających, gdyż wejście do nie], prowa 
dzące po drewnianych schodach, ząb czasu zniszczył 
i z powoda niebezpieczeństwa dostęp do niej zam­
knięto. W śród  historycznych pamiątek W aw e le  jest 
to jedna z najstarszych i najciekawszych. Początek 
je j, to jeszcze owe prastaro czasy, kiedy po pol­

skiej równinie toczyły swe fale wody oceanu. O skałę 
W aw els/ią rozbijały się burze i żłobiły w  jej wnę­
trzu chodnik tajem ny i głęboki. Legenda ludowa 
osnuła pieczary te tajemniczym mytem. W aw elska 
grota m iała być siedzibą smoka, który postrachem

Otwaral* la o e ia j  J a a j  na WtWMi: Wnętrs* wielkiej piecurjr Słoc*sj jsm“r

Otwerała moaia; lawy na Waweiu £ wejście as, Smoczej jamy, które soetalo nanniąte.

trzym ał pod swą władzą całą okolicę i żył jej kosztem. 
Aż przyszedł i na niego tiag iczuy koniec. Pierw szy 
władca tyc i' okolic, Krakus, w ystąp ił z nim do 
w alk i i pokonał go... podstępem.

Tak yło przed wiekami. Poten. przyszły czasy 
mniej poetyczne, a bardziej realne. Zam iast „sm oka* 
wawelskie groty k ry ły  w  swem wnętrzu przewy- 
borne węgrzyny, małmazye i likw ory, aż i te czasy 
przeminęły. Smocza jam a pozostała samotna i opusz 
czora, jedynie jtiko pamiątka przeszłości.

Dzięki zapobiegliwości zarządu zamku królew-' 
sinego, a wedle planów architekta prof. Szyszko- 
Bohusza i pod jego kierownictwem  wybudowano 
nowe wejście do g ro iy  i uporządkowauó wnętrze. 
W miejscu dawnej studni auŁtryackiej, na stoku 
wzgórza prowadzą do gro ty kręte 3ehody o 156 
stopni :ch, oświetlone św iatłem  dziennem, a w  dol­
nych częściach lampkami elektrycznemi. M ędzy pię­
terkam i schodów umieszczono tawki drewniane.

W nętrza pieczary dzieli się na K ik a  obszernych 
sal. Jn ż  pierwsza antykamera, mająca tdlka m etrów 
wysokości i mogąca pomieścić swobodnie kilkanaście 
osób, sprawia silne wrażenie sklepieniem jnrasowego 
wapienia, wyżłobiona wouą morską w  czasach, gdy 
niż polski zalew ały wody oceanu. D ruga grota, 
w łaściw i., można powiedzieć smocza św ietlica, przed­
staw ia się jak w ielka, ponad 10 m etrów wysoka, 
obszerna sala, fantastycznie powyginana załamaniami 
skały, z dwoma głazami w  pośrodku. Przeszedłszy 
trzecie wnętrze, znajdujemy się w  piwnicy, stare 
czasy pamiętającej w iniarni, gdzie pozostały jeszcze 
gotyckie odrzwia z X IV  wieku i wspaniałe w  ogól­
nym rysunku schód; Kamienne wraz z częściowem 
obmurowaniem sklepienia. Tu sta ły ongiś rzędy 
beczek z nrechrzczonym zapewne v ęgrzynom. D łu 
gość całej p ieczaiy, od wejścia ze schodów aż do 
sklepień piw nicy, w ynosi okołó 60 metrów. Dno 
piecżsuy, położone metr ponad wysokością fa li rze
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c?n?|ł wysypano obficie piaskiem w;ślanym. Piękno 
skalnego podziemia wyzyskano b&Hzo umiejętnie 
i «cektownie przez odpowiednie rozmieszczenie lamp 
elektryc -łych, które, oświetlając skaty, pozostają 
niewidzialne i robią wrażenie okien rzucających 
promienie.

Otwarcie groty nastąpiło w nroczysty sposób 
przy uaziale przedstawicieli władz i świata dzienni­
karskiego. Szczegółowych wyjrśnień udzielał i po 
wnętrzu oprowadzał prof. Szyszko-Bohasz.

A ustrysc^a p ara  cesarska  
w Preszburg-u.

iYśród traduych warunków sprawuje cesarz 
uustryacgi K»rol swe rządy. Objąwszy władze 
w chwili, gdy cały świat prawie płonic w ogniu 
wojny, młody monarcha kierując nawą takiego pań­
stwa, jak monarchia austio-węgiersku, musi nmieć 
nie tylko pogodzić aspiracyc różnych narodowości, 
monarch ę zamieszkujących, ale także krzepić ducoa 
tret, którzy w codziennej trudnej walce niosą ofiary 
i*ia państwa. Tc też c sarz nie skąpi trniiów, aby 
bezpośrednio zetknąć s'ę z ludnością i częste wy­
cieczka czyni po kraju osobiście jako dobry gospo­
darz, oudając na miejscu stosunki i żale -idności.

W ubiegłym tygodniu para cesarska odwiedziła 
P^eszbnrg na "Węgrzech, dawne koronacyjne miasto. 
Z Zi-.mkn Eik?rdsan, gdzie cesarstwo wraz z dziećmi 
spędzają letnie mieniące, udali się Dnnaiem do Presz- 
burga Jacht cesarski „Ferencz Joszefu, nroczyście 
przy brany, przewiózł ich, a cała droga, aż do przy­
stani w Preszburgu, by'a jednym cągiem owacyi 
urządzanych przez ludność nadbrzeżną monarsze.

.

Aastfraska pan Cfirrika w Prł»«bj»in: O u r i  karci w toT-anystai* węglbral iego premiara W o-jriego
na pokładzie «»tkn dnmjo* sgo. 'Woj. kwat. iraa.l

częcia działań wojennych nastręczył się ma w chwili, 
gdy Niemcy, ufni w swe siły, przeszli orzez Mamę. 
zagrażając bezpośrednio Paryżowi.

Wielka bitwa we Fraaayl: Coi.j^cy *ą z przednich atano riak pod naporom nieprzyjaciela patrol niemiecki. (F Bnfa

W miejsca gdzie Donaj, przeciskając się pomiędzy 
górami, wypływ* na równinę węgierską poprzez 
t. z w. „Porta Hangarica“, obok wioski Deveny, 
nastąpiłc pierwsze powitanie ze strony Węgrów.

W  Preszourgu przyjmowano parę monarszą 
bardzo nroczyście. Zapal zgromadzonych tłumów 
podniecało jeszcze i to, iż w towaizysiwie cesarza 
znajdowały się obok cesarzowej Zyty, t-kże i dwoje 
ch dzieci, arcyksiążę następca tronn i arcyksię- 

żniczka Adria. Kiedy nr. wzgórzu koronacyjnem, 
po przemowach, zabrzmiały dźwięki hymun węgier­
skiego, cesarz wraz z zgromadzonymi odśpiewał go 
donośnym głosem.

Oficyalnc przyjęcia odbyły się w pałacu aicy- 
księcia Fryderyka. Po południu zwiedzał, para ce 
sarskr miasto, oraz wzięła udział w bazarze dobro­
czynnym, urządzonym w ogrodzie nad brzegiem 
Dunaju, na rzecz inwalidów wojennyh. Gdziekol­
wiek cesarzowo z dziećmi się zjawiła, były te osta- 
tn.e przedmiotem radości zebranych. 0 trzymały 
także *wiele podarunków.

Niemiecki din oicnzywny, oparty o dwa silne 
przyczółki, mianowicie ubezpieczenia pod Soissons

i Rfims, w chwili największego rozwoju ofenzywy 
niemieckiej sięgał aż o Chateau Thiirry nad Marną. 
Na przestrzeni między miejscowościami Janlgonne 
i Marenl dotykał prawego b .zegn rzeki, zaś na po­
łudnie od Dormans przechodził na dragą stronę, 
gdzie Niemcom udało się zdobyć i nioezpieczyć rilny 
przyczółek mostowy.

Ofenzywa generała Foch', uderzyła w nok1 trój­
kąta, utworzonego przez linie niemieckie Była ona 
tak skutocona, iz Niemcy musieli linie swe cGfnąć.

Kim, jaki Niomcy wbili w armie francuską, chcąc 
ją rozdzielić na dwie części, wskutek szczęśliwie 
wybranego poi: ataku francuskiego znacznie się 
zmniejszył.

Obecnie, skutkiem przegrupowania odpadł temn 
klinowi przedewszystkiem wierzchołek. Stał się wiąc 
znacznie tęp&zym, ma jnż formę nie trójkąta, lecz 
raczej tnpezoidu. Linia odcięcia wierzchołka znaj­
duje s;e na przestrzeni pnniędzy Fćre en Tarde- 
nois i Yille de Tardenois. Zmianie uiegły także kąty 
nachylenia boków klina. Bok zachodni prześni ął i. <j— 
nie zmieniając punktu swego węgłowego Soissons — 
znacznie ku wschodów:

Obok tegc- stał się znacznie krótszym. Końcowy 
jego punkt przypadał na CMteau Thierry, obecnie 
znajduje się w przestworzu Fćre en Tprdenois, 
a więc okrojony został do połowy. Podobnemu pro- 
-esowi nległ także bok południowy. Zepchnięty zo­
stał kn północy i skrócił się w jeszcze wyższym 
stopniu niż tamten dragi. Jnż w tem stadynm auió 
cenie frontn, uzyskane- przez Niemców, wynos pra 
wie jedną tvzoc:ą pierwotnej jego dingości.

Wielka bitwa we Frencyi.
Ostatnie dni przyniosły w odpowiedzi na osta­

tnia ofenzywe niemiecką suną koiitrofenzywe fran­
cuską. Wypadki na zachodnim terenie walki sd ją 
się dobiegać do stanowczego rozstrzygnięcia, do 
którego obie strony z równą zaciekłością dążą. Ge- 
njrał Focn zgromadził między Paryżem a Yerduu 
wszystkie rezerwy, jakiomi nalicya rozporządzała 
i postanowił wymnsić na Niemcu ch ostateczną i roz­
strzygającą walkę. Moment odpowiedni do rozpo­

i ir i r jn ta  pan Muraka w P -u H m Powi'ałi,i p»ry cełsr.k  ej prztz pnedstaricieli miny łydo iMcj 
i Pr^ii<bnr«B. (Woj. kwat. |.as.)
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Głębokość terenu, odzyskanego przez koalicyi, 
praw ie wszędzie nie przekracza głębokości 20 kim.

Także na południe —  a w łaściw ie, wyrażając się 
śc iś le j: na południowy zachód — od Bołms przyszio 
do gorącej walki. Kom unikat wspomina o lin ii Cham- 
brecy Y rig n y , jako objętej ogniem. Znaczy to, że

ców wynoszące przeszło 20 COO jeńców francuskich. 
Zapytać trzeba, czy w  obecnych warunkach jest 
możliwe osoateczze rozstrzygn ięci strasznego boju 
na Zachodzie? Po  s ta n ie  niemieckiej na tym fron­
cie zgromadzono prawdopodobnie już wszystkie re­
zerwy, jakiem i Niemcy rozporządzają. Po  stronie

Niemcó y  ku pómocy uderzył wprawdzie na nich na 
nowo, ale czyni to nie tak energicznie jakby się po 
pierwszych jego wystąpieniach w  obecnej walce 
spodziewać n*leżało W idocznie liczy na tć, że rmia 
jego niebawem o ty ie się powiększy, iż nie tylko 
5« obecnie liczebnie dorówna s ie niemieckiej, ale

i

Na ibnrzonym domu ustawiają Niemcy karabiny maszynowa. Wielki bitwa we Frn eyS : Pozycya ^rtyleryi kryjące] odwrót, maskowana zwaliskami domn. (Fot. ~ufa)

Foch zamierzał rozbić wschodni bok trapezoidu, jaki 
utw orzył się z klina ofenzywy niemieckiej.

Gdyby nie skuteczny opór Niemców, którzy od­
parli te ataki, wolska walczące na głównei Unii 
obrony (pomiędzy Fóre en Tardemoic i V i)le  en 
Tardem is) byłyby narażone na obejście tyłów .

O ile wnosić można z doniesień francuskich w ła­
śnie takie obejście frontowych obronnych lin ii nie­
mieckich było zamiarem ofenzywy generała Fccha. 
Obecny front niomiecki nie przedstawia jeszcze cią­
gle dostatecznej osłony przed możliwością udania 
się takiego manewru w  przyszłości. Linte niemie­
ckie ciąr, 5 jeszcze są wystawione na flankowy ogień 
francuski, zarówno od strony Soissons jak : R; ms 
i przełamanie frontu w  jednym z tych punktów 
mogłoby dla wojsk niemieckich, walczących koło 
Fere en Tardenois, stać się początkiem klęski.

W ed le  doniesień francuskich liczba jeńców wzię­
tych w  ostatnich operacyach wynosi przeszło 30.000 
Tiemców. Temu przeciwstaw iają się zdobycze Niem-

koalicyi jeszcze to nie nastąpiło. W  ostatnich czr 
3ach nic nie wiadomo o działalności arm ii angiel­
skiej. Podejm owała ona wprawdzie miejscowe ude­
rzenia na froncie Saudyjsk im , ale b yły  to raczej 
operacye dywersyjne, nie w łaściwe ataki. W p raw ­
dzie w  w ielkich '.twach fl-ndryjskich armia ta po­
niosła w ielkie stra ty , zostały one jednak już praw­
dopodobnie uzupełnione nowym i kontynentam i. Ja k  
utrzym ują pisma szwajcarskie, arm ia angielska stoi 
obecnie poza frontem bojowym jako nowa rezerwa, 
którą generał Foch ma zamiar użyć dopiero, gdy 
Niem cy wyruszą do ostatecznej rozprawy. N :s na­
leży także pomijać w  obliczeniach posiłków, jakicb 
coraz obficiej dostarcza Am eryka. Ja k  się obecnie 
osazuje, atak na brzegi M<-m y  przeprowadzony był 
prawie wyłącznic siłam i amerykańskie mi. Sprawo­
zdania amerykańskie stw ierdzają, że w c Francyi 
stoi już obecnie m ilion dwieście tysięcy żołnierzy 
amerykańskich. D rugie ty le  czeka w  Am eryce nr, 
przewóz do Europy. Generał Foch zepchnrwszy

ją znacznie przewyższy. A  w tedy i on ruszy do 
ostatecznego bojn.

Ośrodkiem w alk obecnych są dwa miasta o bo­
gatej historycznej przeszłości m ianowicie Reims 
i Soissons. Zwłaszcza to ost-itnie po przesunięciu 
lin ii nienueckch na nowe stanowiska znalazło się 
p ran ie bezpośrednio w  lin ii bojowej, a tem samem 
zostało skazane na zupełne zniszczenie. Bogute pa­
m iątkowe kościoły i pałace rozsypują się w  gruzy 
pod uderzeniami granatów niemieckich i francuskich. 
Zycie zamarło w  nich zupełnie. Ludność cyw ilną 
usunięto już dawno. Dzisiaj panuje w  obu tych do 
niedawna kw itnących miastach m artwota śmierci, 
groza wojny.

W  illcstracyach naszych dajemy szereg obrazów 
przedstawiających te grozą przejmujące chwile, ja ­
kie na zachodnim froncie s>ę rozgrywają. W ilk a  
na śmierć i życie., , otc h sło tych okropnych zma­
gań.

Wialka bitwa w i F n n iy l Prrwlzoryc7ny opatrunek « b m - " o  w  d o Iu

(Fot. Bata)
A lltry ilk l para m w f i  W Preaiburyr ' Cesarz Karol z I 0114 i następcą tronn 

(W . k r .  pr.) śpiewa wraz z thunem w Preszburgu hymn wrgieraH.
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A dam  W ia rv g a -M in ie sk i.

JAK KRUKI.
P o w ieść  z dni o sta tn ich .

3 ---------
-  P raw d a, d w ad zieścia  trzy lata... -  p ow tó­

rzyła m atka -  ja k  to c z a s  lec:.
-  G oyby n ie w o jn a  -  dodała z pewnym  

żalem  -  by łb y ś już m oże sk oń czy ł uniw ersytet, 
by łby ś doktorem  praw a.

L eg io n ista  m ach n ął ręką.
-  E l  Co tam  o tem  m y śle ć  teraz.
- P rzec ież  w o jn a  n ie  długo sk o ń czy  się. 

P o w ró cisz  do studyów , do pracy ... -  pani Dow- 
g irdow a w Datrzyła s ie  w  sy n a , jakby , cz e k a ją c  
potw ierdzenia sw ych  słów .

T ad eu sz  n ie odpow iedział. P o  chw ili podszedł 
do m atki i u ją ł ją  za o b ie rece , ręce  m ałe, 
k szta łtn e, d elik ain e, z w idocznym i jed n ak  ś .a - 
dam? grubej p racy  k u ch en n ej.

-  T e ra z  ty s ię  pokaż, m aiuchno, ja k  w y­
g ląd asz ... O l z m izern ia laś  mi trochę... T o  n ie­
dobrze I

-  Z d aje  ci s ię  tylko, 7adziu -  od w róciła  
n ieco  g łow ę -  a le  chodźm y, c z a s  s ia d a ć  do 
sto łu . T y ś  pew no g ło d n y ?

-  Ja k  w ilk , m a m u siu !
-  W  tej ch w ili pod aję.
-  Ale fo w idzę, parada 1 R yba, k lu seczk i 

z m ak iem , bu chta z pow idłam i, stru cla  m igd a­
łow a, m ak ow n ik l...

-  D zięg lew scy  od stąpili mi trochę b ia łe j 
m ąki, cukru... Oni m i dużo przysług od dają . 
A tę stru celk ę  m igdałow ą fo już Jan ia  sam a 
u p iekia  dla ciebie, P am ięta ła , że ty lubisz...

-  D op raw d y7 -  zdziw ił się .
-  A ch l T c  tak ie dobre, m ile d ziew cząfko . 

Z au w ażyłeś, ja n  w y ła d n ia ła ?
-  W y ła d n ia ła ?  B y ć  m oże... Z d aje s ię , że 

rzeczy w iście  -  odparł z pew nem  roztargnieniem , 
m y śląc w id ocznie o czem  innem ,

-  D użą m am  z n ie j p o ciech ę  w m o je j s a ­
m otn ości. 1 ja k  ona c ieb ie  z a w sz e  w s o o m in a l -  
d orzuciła  D ow girdow a z lekkim  n acisk iem .

-  No, fo m a lep śzą  p am ięć Odemnie, bo  ja . 
przyznam  się , że  a z is ia j dopiero przypom niałem  
so b ie  o je j istn ieniu .

-  Nie m ia łeś  czasu  m y śleć  o pannach... 
A m oże zguD iłeś gdzie serce  n a  k w aterze , ło ­
b u z ie ?  -  sp y tała  pani D ow girdow a, z ledw o 
uchw ytnym  n iep oko jem .

-  O ł n ie *  -  odpow iedział tak  żyw o, że aż 
m atka sp o jrza ła  n a  n ieg o  zdziw iona!

W eszli do p ok oju . P an i D ow girdow a w zię ła  
op łatek  z talerza. R ęk a  je j d rżała siln ie . P ow iek i 
m ru gały  nerw ow o, bo ta k ob ieta , k tóra już w iele 
b o lesn y ch  strat p rzeb o la ła , nie lu biła p łak ać  
w o b e c n o śc i ludzi, naw ef w  o b ecn o śc i syna.

-  T ad ziu , ży czę ci, żeb y ś na przyszły  rok... 
już w  w oln ej P o lsce ...

-  1 ja  m am u si życzę... życzę...
Nie m ógł d opow iedzieć, bo  go c o ś  d ław iło. 

P o ch y lił s ię  tylko w m ilczeniu  do ręki m at­
czy n ej.

-  M oje d ziecko ,.. Tadziu ...
P an i D ow girdow a cz u ją c , że d łużej n ie zdoła 

zap an o w ać nad c isn ą ce m i s ię  do oczu łzam i, 
podrep tała do kuchni. Za ch w ilę  pow róciła 
z w azą  pełną barszczu , który p ach n ął grzybam i.

T ad eu sz  o ch o cz o  zab ra ł s ię  do jed zenia. 
M atka sam a ja d ła  n iew iele, lecz  z ogrom nym  
zad ow olen iem  patrzyła, ja k  syn pod aw ane przez 
n ią  potraw y p o ch łan ia  form alnie, przychw a- 
ła fą c  Kiedy niekiedy.

-  W y śm ien ite  1... W yborne 1... D o sk o n a łe !.,.
Nie c h c ą c  mu p rzeszkad zać, n ie od zyw ała

się  praw ie w cale . D opiero gdy przyszła  k c le j 
na ciasto , ja b łk a  i orzechy, rz e k ła :

-  C pow iedzźe mi teraz, Tadziu , c o ś  o s o ­
b ie , o w a s  w szy stk ich . Co w y teraz robicie , w y 
le g io n iś c i?

-  M y ?  n ic. -  R ów n e brw i T ad eu sza  zbiegły  
s ię  n ag le  nad je g o  g łębok o  osad zonem i, ciem n o- 
n ieb iesk iem i oczym a.

-  Ja k lo ?
-  A cóż rob ić m o ż e m y ? -  w  g ło sie  Legie- 

n isfy  brzm ia ła  nuta b o le sn e j ironii -  Czekam y.
-  Na osta teczn e uform ow anie rządu pol­

s k ie g o ?  P rzec ież  lad a tydzień pow inni w as 
w cie lić  d c arm ii p o lsk ie j 1 -  n a ciera ła  pani 
D ow girdow a.

-  Nie w iem  -  odparł krótko.

-  T ad ek  1 fv c o ś  u kryw asz przed em n ąl... 
Co sie d z ie je ?1  M ów i

T ad eu sz  p rzesta ł je ś ć .  P od n ió sł rękę do 
czo ła  i potarł je .

-  Nie, m am o, n ic n ie ukryw am . T y lk o  nie 
w iem ... napraw dę nie w iem  -  odpow iedział 
p raw ie z jęk iem . -  Nie pytaj w ięc.. T y le  ci 
ty lko pow iem , że cięż k ą  je s f  dola żo łn ierza p o l­
sk ieg o  i źz  'rudno zn a leźć drogi do P o lsk i. B o  
n ie idą one ze W schodu ani z Z achodu, tylko 
sz u k a ć  ich  trzeba sam em u.

P a n i D ow girdow a poblad ła  fak, żc tw arz je j 
drobna i o k rąg ła  św ie c iła  niby b ia ły  k rążek  
opłatka.

-  T ad ziu , ty zw ątp iłeś ?1... Ty, taki zapalony , 
ty, jed en  z p ierw szych ...

T ad eu sz  w yp rostow ał s ie . W  źren icach  zapaliły  
mu się  z ło ie  iskry , je g o  rysy en erg iczn ie  i ory­
g inaln ie w y k ro jon e , a le  n ieregu larne, z a ja śn ia ły  
w  fej ch w ili dziw nie sz la ch etn ą  p ięk n o śc ią .

S p o jrz e n ie  m atki padło m im ow oli na jeden  
z rozw ieszonych  po śc ia n a ch  rodzinnych por­
tretów .

- ' J a k i  podobny... -  m ignęła  je j m yśl i z a ­
bo bon n a trw og a śc is n ę ła  serce .

-  Nie, m am o, n ie zw ątpiłem  1 Nie ch c ie j m nie 
ź łe  rozum ieć i M ożna w ątp ić w  ludzi, w rządy, 
w w ypadki, a le  nigdy w  lę  gw iazdę, k tóra n as 
w iodła 1 O na n ie z a g a śn ie  i je ś l i n ie m y, fo 
inni...

Na czo le  pani D ow girdow ej p ozn ać było 
sk u p ion ą p race m yśli. P rak ty czn y  zm y sł życiow y 
pod szeptyw ał je j rady.

-  T ad ziu  -  szep n ęła , p o ch y la ją c  się  ku sy ­
now i -  ł  gdybyś ty fak p o stara ł się ... M oże fo 
by się  dało zrobić... M am y przeciez w pływ ow ych 
zn a jom ych , którzy  m ogliby  dopom ódz.

.egion ista  p otrząsn ął p rzecząco  g łow ą.
-  Nie m am o, nigdy 1 M usim y p am iętać, iak  

jaK ongi k sią ż ę  Józel, że „B óg  nam  pow ierzył 
honor P o la k ó w ..."  T rz e b a  w ytrw ać do k oń ca , 
ja k ik o lw iek  on będzie.

Z ap anow ało  m ilczen ie. T ad eu sz  podparł ręk ą  
g łow ę w zadum ie. P an i D ow girdow a k ruszyła  
m ach in aln ie  w  p a lcach  k aw a łek  c iasta .

N agle w staro św ieck im  ścien n y m  z e g a rz^ 
zaiop ofało . W y sk o czy ła  kukułka i wylkukała g o­
dzinę dziew iątą.

T ad eu sz  drgnął, zbudzony z zam y ślen ia . 
U śm iech n ął s ię . Przyp om niały  mu s i?  dziecinne 
la ła , k iedy fo zeg ar z kukułką był przedm iotem  
je g o  ogrom nego za in tereso w an ia  i podziw u i co  
godzina w yw oływ ał w ybu chy rad ości.

M łodzieniec ro ze jrza ł s ię  po pokoju .
-  ja k  tutaj n ic s ię  n ie zm ieniło  -  szep n ął -  

ja k  tu taj m iło , dobrze, zaciszn ie ...
-  E ch  1 -  zaw o ła ł po chw ili praw ie już w e­

so ło  -  co  fa m l W szy stk o  będ zie jesz cz e  do­
brze  1

W stał i z a czą ł ob ch o d zić  p ok ó j d okoła, do­
ty k a ją c  sprzętów ,, b io rą c  z p ó lek  k siążk i, przy­
g lą d a ją c  portretom  i obrazom , ja k b y  s ię  p ragnął 
z niem i po długiem  niew idzeniu  przyw itać.

Zatrzym ał s ię  w resz c ie  przed u staw ion ą 
w rogu o szk lo n ą , em pirow ą sza fk ą , na której 
p ó łk ach  leżały  n a jd ro ższe  pam iątk i rodzinne.

P rzek ręc ił k lu czyk  i o tw arłszy  sza fk ę  brał 
po k olei do r ę k i : m alutkie p op iersie  K o ściu szk i 
z a lab astru , p iecząikę w k sz ta łc ie  g łów * N apo­
leon a, list ja k iś  pożółkły , p ierśc io n ek  z M afką 
B o sk ą , dziw nego k ształtu  z ło tą  b an ieczk ę  do 
pachnid eł, m iniaturę p ięk n ej dam y w dekollo- 
w an ej su k n i i pudrow anej peruce. W  końcu 
sięg n ą ł po w o jsk o w y  m edal n a  przetartej w stą ­
ż ecz ce  i p o rów n u jąc go z w łasnym , który  mu 
b ły szcza ł na siw em  su k n ie  m unduru, rzekł :

-  ZuDełnie podobny.
W  tej chw il panf D ow girdow a zerw ała  s ię  

?. k rzesła  i p o d b ieg a jąc  do sy n a  w yrw ała  mu 
stary  m edal z reki.

-  Z ostaw  fo, z o s ta w i
L eg io n ista  sp o jrza ł zdziw iony. Uderzył go 

b łędny ja k iś  strach  w  o cz a ch  m atki.
-  D laczego , m a m u siu ?  O co  ch o d z i?

Z aw an ała  s i?  przez ch w ilę  czy  mu pow ie­
d zieć. W styd ziła  s ię  sam a przed so b ą  fej prze­
sąd n ej trw ogi, ja k a  n ią  ogarniała  m im o je j w oli.

Czuła jed n ak , t a  w inna synow i w y jaśn ien ie . 
Z a m y k a ją c  szafk ę na k lu cz, pow ied zia ła  z przy 
m usem .

-  T e n  m edal n a leża ł do tw ojeg o  pradziadka, 
który um arł na S a n  D om ingo. M łody był, dzielny, 
rw ał' s ię  do życia. W  kraju  zostaw ił żonę i m a­
łego syna. Z b itew  w yszedł ca ło , zm iotła go 
żó łta  febra. T w o je j p rababce od esłan o  fen m edal. 
T o  bardzo sm u tna p em iątka, lep iej je j n ie ruszać.

T ad eu sz  s łu ch a ł uw ażnie. 1 znow u cień  om ro­
czył jeg o  ja s n ą  tw arz.

-  S a n  D om ingo... S a n  D om ingo... czarn a  
k arta  p rom iennej legendy... Czy fo fylko eby 
o sta tn ie  p o lsk ie  S a n  D o m in g o ?

P rzez  długą chw ilę s ły c h a ć  było  w pokoju  
jen o  fykenie zeg ara  i oddechy m atki i syna.

T ad eu sz  p ierw szy  o trząsn ą ł s ię  z przykrego 
w rażen ia , je g o  zdrow a m ło d o ść i w eso ła , en er­
g iczna natura buntow ały  s ię  p rzeciw  sm utkow i 
i przygnębieniu .

W id ząc zasęp io n ą  tw arz m atki, zap rag n ął 
ją  k on ieczn ie  rozw eselić .

-  A h a ! -  z a cz ą ł zupełnie sw obodnym  fo­
nem  -  m iałem  m am u si co ś  p o k azać. D osk on ałe 
rysunki.

S ęg n ął do k ieszen i bluzki po portfel.
- M am  w moim plutonie m alarza  jed nego. 

K aw ał urwipo cia , a:u ze złotem  sercem  chłop 
i ogrom nie zdolny. S z cz e g ó ln ie  karyk atu rzysta  
p ierw szorzędny. O, p roszę p a trz e ć ! T o  k ary k a­
tura n aszeg o  kom end anta... p rzew ybern a I... A to 
„m arkiranf u doK fora", tutaj m a m am u sia „roz­
d aw an ie m en aźy ", a fo „Legun na k w a terz e ", 
a  fo znów  m o ja  m izerna o so b a .

U siadł przy m atce  i w y jm u jąc  z portfelu je ­
den po drug’m św istk i z o łów kow ym i rysun­
kam i, rozk ład ał je  na sto le .

P a n i D ow girdow a w p ierw szej chw ili sp o j­
rzała  przelotn ie, ob o ję tn ie . Gdzie je j  tam  było 
do ogląd ania karykatu r, ch o ćb y  n a jd ow cip n ie j­
szy ch . T ad eu sz  jed n ak  d odaw ał do n ich  fak 
z ab aw n e k om entarze, tak  żyw o, z takim  hum o­
rem op ow iad ał ż o łn iersk ie  dow cipy, że pow ołi 
udaio mu się  ro zw ese lić  m atkę.

P osęp n y  cień  z S a n  D om ingo b łfd n ą ł, roz­
w iew ał się .

P o c o  truć się  złem i p rzeczu ciam i, d ręczyć 
czarn em i m y ślam i, k iedy je j T ad ek  je s f  p - ;y  
n :j, zdrowy i w esoły. Cóż z łego  g rozić m oże, 
gay on d ow cip ku je fak sw ob od n ie  i śm ie je  s ię  
fak szczerze  ?

G łuche obaw y, n ie ja sn e  p rzeczu cia  rzeczy, 
k tóre by ć m ogą, rozpływ ały s ię  w  p rom iennej 
ch w ili sz c z ę śc ia , k lóre jesf.

T ad ek  jed y n ak , je j u k och an ie , dum a, p o ciech a  
n a jm ilsz a  sied zi tu, przy sto le , po fy!u m ie s ią ­
ca c h  rozłąki, tęsknot, n iep oko jów . M oże p atrzeć 
na n iego , s łu ch a ć  iego t io s u  i śm iech u .

P ani D ow girdow a u siłu je  odpędzić z m ózgu 
natrętną m yśl, że fo fylko na osiem  dni, na 
k ró tk ich  o siem  dni. A potem ... Co ta m l Nie m y­
ś le ć  feraz, co  będ zie potem .

W iszę sa  lam pa św ie c iła  ja sn o , k rz e sa ją c  
z ło taw e b ły sk i w  ciem no-biond  w ło sa ch  m ło­
dego L eg ion isty , a m atce  T ad eu sza  by ło  tak, 
ja k b y  w je j skrom nym  p okoiku  w zesz ło  s ło ń ce .

P an i D ow girdow a z a śm ia ła  s ię  k ilk ak ro tn ie , 
a śm iech  m ia ła  dziw nie je s z c r »  m łody, s re ­
brzysty , m e tyle m oże rozbaw ion a w eso łem i 
op ow iad aniam i ile  u p o jon a sam ym  dźw iękiem  
głosu  sy n ow sk ieg o .

-  W idzi m am u sia -  o b ja śn ia ł d ale j T ad ek  -  
fo je s f  tak  zwe:ny w kom panii „szk lan y  Z y zio ". 
P an iczy k , e łeg an cik . T eraz , co  iraw da, elegnneya 
już porządnie s i?  sfa ty g o w ała . O p ow iad ają  o nim , 
że daw niej, w  „cy w .łu ", to chodził w  g o rsecie , 
rę ce  n a  n o c sm aro w ał goldkrem em  i sypiał 
w  ręk aw iczk ach .

T ad eu sz  urw ał i uderzył się  d łonią w  czo ło , 
ja k b y  mu słow o „w rę k a w icz k a ch " przypom ­
n iało  coś.

-  A ch l cóż za fu jara  ze m n ie l T o ż  ja  zu­
pełn ie zap m n iaL m , że ja  m am u si c o ś  przy­
w io z łem ! W  tej ch w iłi p rz y n io sę !

Z erw ał s ię , od su nął i h a łasem  k rzesło  i po­
b ieg ł do drugiego p ok oju , gdzie złożył sw ó j 
p lecak .

M atka sp og ląd ała  za nim rozprom ienionem i 
oczy m a.

T ad eu sz  w id ocznie nie m ógł odrazu zn a leźć 
szu k an eg o  przedm iotu, b o  s ły ch a ć  by ło  stuk 
ja k ic h ś  rzu can y ch  na podłogę pudełek i jed n o ­
cz e śn ie  m łod zien iec z a w o ła ł:

-  A gdzież s ię  fo podziało  ? !  A żeby  fo...
-  Ależ Tadziu , któż fo szu ka po ciem ku, 

je s z c z e  p rzew ró cisz  co ś , a lb o  rozb ijesz . P o c z e k a j, 
zaraz  ci p ośw ięcę .

F a n i D ow girdow a w stała , aby  iś ć  do kuchni 
po św iecę .

O d su w ając krzesło  sp o strzeg ła  le ż ą cą  na 
ziem i fotografię.

(C igg  d a lszy  nasfgpi).
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Wićjok miasta Soiisont, o htóra toczy iiq obecnie walka. (B. pr. Lip.)

■m liirow lt Pointy w riąS iie  n a itrfn ak la : Mlnittar
dia Galicji dr. Kazimierz Gi .tacki.

Mfiistrawe Policy w m\i aoslryickin.
Austro-Węgry przeL” raj:, w ostatnich czasach 

poważne polityczne wewnętrzne przesilenia. Pod 
naciskiem Eola Polskiego ustąpił gabinet dra Sei-' [ 
dlera, a miejsce jego zajął dr. Hassarek, którego fa 
zadaniem jest doprowadzić do skntku wyrównanie | 
różnic narodowych, jakie corau silniej zagrażają 
wewnętrznej struktnrze monarchii. Zmiana gabinetu 
pociągnęła za sobą także* zmiany na stanowiskach mi­
nistrów. Ustąpili obaj polscy przedstawiciele w Radzie 
ministeryalnej, a w skład gubmetu weszło za zgodą 
Koła Polskiego, dwóch tęgich urzędników-obywateli.

Dr. Jerzy Madeyski objął kierownictwo mini- 
steryum oświaty. Jest on synem b. ministra oświaty 
-Stanisława Madeyskiego. Earyerę urzędniczą Tozpo- 
czął przy władzach politycznych w Gilicyi, skąd 
przeszedł do ministerstwa oświaty. — W  paż- 
iziernikn 1917 został zamianowany szefem sekcyi.
W ubiegłym roku w czuue uradzania administracji , 
w austryackim obszarze oknpacyjnym Królestwa 
Polskiego mianowany szefem cywilnego komisaryrtu 
w Lublinie, położył na tem stanowisku wielkie za- j 
dugi. Po ukończeniu rokowań z Ukrainą ustąpił 
wraz z gubernatorem Szeptyckim z tego stanowisk:

M nisterstwo dlu GUicyi spoczęło obecnie w rę­
kach szefa sekcyi, Kazimierza Gałeckiego. Urodzony 
w r.' 1863, po ukończeniu studyów prswniczych 
wstąpił do służby państwowej a w kilka lat powo­
łany do ministerstwa skarbu, bardzo szybko dosłu­
żył się rangi szefa sekcyi. Na stanowisku referenta 
spraw personalnych cieszył się wielką sympatyą 
i uznaniem. W Kole Polskiem posiada liczne grono 
zwolenników.

Wiatka bitwa w a F ra n ty !:

Nowi ministrowie polscy, posiadający tradycye 
zdolnych i dzielnych urzędników, mają przed sobą 
w obecnej chwili ważne zadanie do spełnienia. Przy­
chodzi im bowiem występować w rządzie austryrcldm 
w imieniu Polaków i w obronie ich praw yr mo­
mencie, kiedy kształtują się przyszłe losy Polski.

Jap aie iT ty  aa  'jb iry l : Pr-,ewdz podejrzanych
Japcii ;zy't<Jw z Urala do Moakwy (Fot Hrgh)

Japończycy na Sjberyi.
Koalicja zdaje się dopnie swego zamiaru. Na 

dalekim Wschodzie tworzy się nowy ircnt bojowy 
i ponad Europą ukazuje się znowu „żółte" niebezpie­
czeństwo. Wycofanie się Rosyi z walki przeciw

mocarstwom centralnym było dla koalicyi wielką 
stratą, przedewŁz/stkiem militarną. Przy pomocy 
Japonii postanowiła ona sobie ją powetować. Cze­
kano tylko sposobności. Ta zaś nawinęła się bardzo 
prędko. Znaną jest sprawa wojsk czesko słowackich, 
które obecnie walczą przeciw bolszewikom na Sy- 
beryr.

r". Z początku oddiały te nie miały zamiaru roz- 
r wijać operacyi wojennych w granicach państwa 

rosyjskiego, ich zamiarem było przedostać się do 
Władywostoku i stamtąd odpłynąć do Francyi 

i.' i Anglii. Ale zachowanie się bolszewików zmusiło 
ich do samoobrony. Trockiemu nie dogadzały te 
zbrojne siły, które jego rozkazom nie podlegały 
i postanowił Czechów rozbroić; WszystHe usiłowa­
nia przeprowadzeniu tego nie odniosły skntku. Czesi 
nie tylko nie zostali rozbrojeni, ale zyskali sprzy­
mierzeńców w oddziałach generałów Dntowa i Kras- 
nowa, którzy pomiędzy Wołgą a Uralem podnieśli 
sztandar buntu przeciwko bolszewikom i zgroma­
dzili około siebie licznych przeciwników moskiew­
skiej rady komisarzy.

W ten sposób rozp częła się nowa wojna na 
Wschodzie. Skierowana ona jest przeciw obecnemu 
rządowi rosyjsziemu, a następstwem jej jest, iż 
cała Syberya dzisiaj stoi w ogniu. Dwa kiernnki 
ścierają się tutaj. W  olbrzymich obszarach Syberyi 
wschodniej, opanowanych przez Czecho-Słowaków 
i miejscowe organizacjo socyal-rewolucyjne, roz­
brzmiewa dziś hasło nowej walki przeciw Niemcom, 
hasło obalenia pokoju brzeskiego przy pomocy koa­
licyi. Pozatem stoi Syberya wschodnia na gruncie 
republikańskim, propaganda monarchistyczna nie 
znajduje tu żadnego posłuchu.

■fmletrewle Poleey w rządne im itry ie k la : Uiniiter 
oświaty dr, J . Poray Mk y til .Prunoyl: Artylerya nlemiecu zdobywa przejśde w trudnym rti'3uŁ‘Wielka bitwa we
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,Fot. Enfa)

Inaczej zupełnie przedstawia się rzecz w  Syberyi 
zachodniej. I  tn widzimy s.lny ruch antibolszewicki 
i  tn szerzy się Lontrrewolncya, pod zupełnie jedni.i 
innym  znakiem —  wybitnie monarchicznym i o innym 
nieco duchu, bo nie wybitnie ententofilskim, lecz 
Taczej rodzimym, od wpływów* z zachodu prawie 
że oderwanym. Na czele ruchu monarchicznego sta­
nął tu brat ei-cara, W . E s . Michał, który san 
wprawdzie zrzekł się pra r do korony carów, osiadłszy 
ednak w  Perm ie propaguje ideę kontrrewolucyjną 

i restytucję  rządów monarchicznych z tem, że na 
tronie carów osiąść m iałby były następca tronu 
Aleksiej. Hasła te monarchiczne rozbrzm iwają dziś 
po oinrzymich obszarach Syberyi zachodniej aż po 
sam U ra l.

Tę chwilę w ykorzystali Japończycy. Za zgodą, 
a rsekomo namową, Am eryki i A ng lii zmobilizowali 
wojsko, aby iść w  pomoc oddziałom czesko-sło- 
wackim, walczącym przeciw bolszewikom. Zaw arty 
został specyalny układ między państwami kcalicyi, 
na podstawie którego Japonii zostały, za jej w o j­
skową akcye, przyznane rozległe przyw ileje W S y ­
beryi.

Włoiiy yostok stanowi podstawę operacyjną akcyi 
japońskiej. Stąd wyjdzie zarzewie nowej wojny na 
Wschodzie, zarzewie dość silne, aby wywołać po­
ważne kompliKacye zarówno polityczne, jak i mi­

litarne.
Pierwszym  krokiem Japończyków było obsadze­

nie wyspy Sachalinu. W  r. 1914 została w praw ­
dzie połowa tej w yspy przez Bosyę odstąpiona 
Japonii w  zamian za dostawy amunicyi, je d iiJi 
Bosya starała się utrzymać bodaj dbugą połowę. 
Obecnie Juponia zajęła całą wyspę, tak, iż prawdo­
podobnie Rosya już jej więcej nie odbierze. W e  
W łaóyw ostoku wyładowano już ogromny park ko­
lejow y, który ma służyć do przewożenia wojsk na 
Zachód. Parku tego dostarczyła w  części Japonia, 
w  części Am eryka.

Najciekawsze w tej całej sprawie jest, iż koalieya 
zgodziła się na oddanie Japonii zupełnie sfery w p ły­
wów na dalekim Wschodzie. Nawet Am eryka nie 
oponowała, mimo iż krok taki stanowi znaczne roz­
szerzenie sił japońskich. Uczyniła to prawdopodobnie 
w  tem przekonaniu, iż w  ten sponÓD odwróci nie­

bezpieczeństwo japońskie od siebie samej. Przed 
wojną bowiem ekspanzya japońska, mając zamkniętą 
przez Eosyę Irogę do Azyi, kierowała się na 
wschód, na wolną ziemię Ameryki.

Gzy Japonia zechce, zdobywszy sobie odpowiedr
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wpływ na Syberyi, liczyć się z warnnkami koalicyi 
i czy nie zaci ży jej pewnego dnia kontrola, wy­
konywana nad jej wyprawą do Syberyi, jest kwestyą, 
którą dzisiaj trudno przesądzić. W każdym .'asie

(Woj kwat, pras j

0 zajęciu Sachalinu w układach z koalicyą mowy 
nie było.

Podajemy kilka typów żołnierzy japońskich, 
którzy walczą jnż w szeregach czesko-słowackich
1 jako jeńcy znaleźli się w rękach armii sowietów 
rosyjskich.

Na ueibckiej równinie.
Po wielkiej bitwie nad Piayą na froncie włoskim 

przycichły strzały armatnie. Obie strony walczące 
odpoczywają, zbierając siły do nowych, może jeszcze 
straszniejszych uderzeń. Duch wojny przyczaił się 
i czeka...

A poza frontem we wsiach i miasteczkach wre 
życie codzienne, może nie tak weaołe i spokojne, 
jak było przedtem, rok, dwa temn, ale w każdym 
razie jednako pracowite. Starsi, przybici wypad!;; ii, 
żyir pełni żaln do teraźniejszości, twardej i groźnej. 
Jedynie młodzież, beztroski , bo jeszcze nie dot 
knięta bezpośrednio twardą ręką życia, amib i w ta­
kich warunkach znaleźć chwile dla wesołości i za­
bawy. Dawna forma zabaw ,w  wojnę" przybrała 
dzisiaj i wśród „milusińskich" kształty dostosowane 
io wymagań chwili. I tu błyszczą „szturm hełmy", 
dźwięczą karabiny. Ulustracya nasza przedstawi? 
taką zabawę „w wojnę" dzieci włoskich w jednej 
z miejscowości weneckich. Przypatrzywszy się i na­
słuchawszy w rzeczywistości o nowoczesnych formach 
w-lki, przenoszą je obecoie do swoich zabaw.

A mogą łatw o z temi wSLystkiem i sprawami 
się zapoznać z bezpośredniej obserwacyi. Ciągłe 
kwaternni wojskowe wprowadzają pod dach ich 
domów rodzinnych coraz nowych i ciekawych gości., 
żołnierzy. Dzieci zazwyczaj żyją z nimi w  przy­
jaźni. Nieraz jadajg z jednej misy, boć żołnierz 
chętnie lgnie do nich, gdyż niejeden w domu u siebie 
takie same własne pozostawił. W śród wojennego 
chaosu tu jedynie spotykają się owe ciche sielank., 
które czasem przypominają dobre, pokojowe stosunki.
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F ilip  p o je ch a ł drugi raz do G laieu ls i w  d al­
szym  ciągu  pon aw ia! sw o je  odw iedziny. B yły  
fo sp otk an ia  dziw ne i p o d n ieca jące .

O uoje n ie ja k o  odradzali s ię  po c z ę śc i, w y­
w o łu jąc p rze sz ło ść  z m roku n iepam ięci.

F ilip  poznaw ał każd ą k ok ietery jn ą  m m kę T e ­
resy, każdy je j fig larny u śm iech , każde ro zm a­
rzone sp o jrzen ie . W  tym p ow rocie tkw ił ja k iś  
cz a r  niew ypow iedziany, m ocn y  i od u rzający . T o  
by ła  p rzesz ło ść , a jed n ak  te ra ź n ie jsz o ść . P rz e ­
żyte daw no, a jed n ak  zupełnie now e.

Urok, ja k i o b ecn ie  w yw ierała  na F ilip a  T e ­
resa , był s iln ie jsz y , a inny niż fen, który przed 
k ilku  laty  oszo łom ił m łodego G ivreu sc’a.

T e re sa , zd aw ało  s ię , ja k b y  odm łodniala. Było  
w  niej m nie: instynktow ego o k ru cień stw a, a w ię­
ce j św ie ż o śc i u czu cia .

U T e re sy  rzecz  m ia ła  s ię  in aczel. 1 ona prze­
żyw ała po raz w tóry p rzesz ło ść , a le  w  tem  prze­
konaniu , że F ilip  i P io tr to dw aj ió żn i ludzie.

I or.a w  ru ch ach , w  g ło sie , w sp o jrzen iach  
F ilip a  o d n ajd y w ała  P io tra , a k  fo by ło  dla n ie j 
fo sam o , co  now y rozkw it fego sam e g o  kw iatu .

O dnajd yw ała cz ło w iek a , który ją  zdobył -  
w  innym . A p oniew aż k och ała  G ivreuse’a i tę­
sk n iła  za nim  -  w ię c  fo oyło dla n ie j ja k  upa­
ja ją c e  odrodzenie.

M łodo ow dow iała  -  raz tylko po długirr. opo­
rze u leg ła  m ężczy źnie. P o  zerw aniu  z P io trem , 
przysię ila  so b ie , że nie ch ce  już zn ać innej m i­
ło śc i, Drócz m ałżeń sk ie j... Lubiła bow iem  życie 
u regu low ane i instynktow ną odrazę czu ła  do 
zb oczeń  z p roste j drogi.

B y lażby  to m iło ść , io  co  teraz czu ła  dla F i­
lipa. S a m a  nie u m iała  od oow ied zieć na fo py­
tanie.

B ez  oporu p o zw ala ła  u n o sić  s ie  ch w ili o sz o ­
łom ienia , tym przedziw nym  cudem  p sychicznym , 
który nie m ógł m ieć jutra.

P ew n eg o  dnia, gdy F ilip  zasied zia ł s ie  dłu­
żej niż zw ykle, rzekła  m u :

-  już je s f  zapóźno, aby  pan m ógł zdążyć 
na obiad  do C arolles. W ie pan c o ? .. .  Z jem y ra­
zem  obiad.

Pożałowała zaraz swego zaproszenia. SkoTO 
jednak przypomniała sobie, że za dwa tygodnie 
znajdzie się na falach Oceanu, wzruszyła tylko 
ramionami.

-  W szy stk o  jed no 1 -  p om yślała .
O biad jed li na w erandzie, m a ją c  przed so b ą  

ak sam itn e  k o b ierce  traw ników , p rzetkane różno- 
b arw n em  k w ieciem  i rzędy buków  o czerw o ­
nych liśc ia ch  i lip rozłoży sty ch .

B yło  fo w ła śn ie  w tym cz a s ie , gdy lipy po­
cz y n a ją  w y d zielać sw o ją  u pojną w oń.

W ieczó r nadchodził pow oli. N ieioperze, m e­
la n ch o lijn e  d zieci zm roku, zaczę ły  sw o je  sm efn e 
tańce.

-  Nie lu biłam  nigdy zm ierzchu  1 -  rzekła 
T e re sa , k ład ąc do ust tru sk aw k ę -  Z d aw ało  mi 
s ię  zaw sze , że fo godzina obaw ... godzina złych  
przeczuć... R oiło  mi s ie , że te p łom ien ie, które 
o zach od zie z a p a la ją  s ię  w  o b ło k ach , m ogą 
o b ją ć  pożarem  ca łe  n iebo i ca łą  ziem ię .

-  U  z a ś  lu bię zm ierzch ! — odparł F ilip .
-  D op raw dy?... D zieci nie lu bią  nigdy zm ie­

rzchu... zw ierzęta  przew ażnie tak że nie... T o  zu­
pełn ie natu ralne. Z m ierz je s t  zw iastunem  żałoby  
w  przyrodzie -  nocy.

M łodzieniec nie oc-rywal w zroku od postaci 
sw ej tow arzy szki, na którą ostatn ie  b lask i z a ­
ch o d ząceg o  s ło ń :a  rzu cały  k rw aw o-złofe b lask i.

K ilk a  w ie lk ich  gw iazd u k azało  sie  na n iebie. 
Ś w ie rsz c z  ja k 'ś  ćw ierk a ł w  traw ie. W net zaw tó­
row ał mu drugi, potem  trzeci. O rk iestra  w ie­
czoru.

Św ietlik i pozap alały  sw o je  m igotliw e św ia ­
tełka

-  1 pomyśleć, że w kraju wojna! -  ozwala 
się nagle Teresą i twarz jej zasępiła się -  I że 
tylu naszych...

Nie d okończyła . P och y liła  g łow ę. D ługa chw ilę

trwali oboje w milczeniu, zjednoczeni uczuciem 
bólu za Francyę.

-  Czy pan p a li?  -  przerw ała w reszc ie  m il­
czen ie  T e re sa .

-  N iew iele. I fy lke wtedy, kiedy mi je s f  b a r­
dzo sm utno.

-  Szu k a  pan w dym ie tytoniow ym  złu d zeń ?
-  T ytoń  nie d a je  m i żadnych złudzeń. On 

tylko rozp rasza  m o je m yśli. D zisia j w olę z a ­
pach lip.

-  O l ja k  fo słod k o  teraz patrzeć na p a n ią l -  
szep n ął Filip , fonem  zduw na dobrze je j znanym .

T e re so  drgnęła lekk o , w yrw ana z k o ła  sw ych 
m arzeń .

-  D op raw d y ? -  rzekła  z od cien iem  szy d er­
stw a -  Czy pan je s t zupełnie szczery  w fej 
c h w ili?

-  W ątpi pani o te m ?
P o trząsn ę ła  głow a.
-  Chodźm y na sp o tk an ie  k się ż y ca . W ychyli 

s ie  o fl fam  z za tych bu ków  czerw onych .
W sta ła  i n ie o s ła n ia ją c  m czem  głow y sz ła  

ku traw nikom . Filip  znał ją  zbyt dobrze, by nie- 
w ied zieć, że fo je s t  w yzw anie. Ale w ied ział i fo 
tak że, że T e re sa  lubi w yzy w ać dla kaprysu , przez 
c ie k a w o ść  lub przez przekorę.

C ich e deptali m ięk ką zroszoną traw ę. P otem  
T e re sa  sk ie ro w a ła  s ię  na śc ie ż k ę  w śród  gęstw iny  
buków .

Z ap ach  w ło só w  i c ia ła  m łodej koDiefy z aaw ał 
s ię  by ć s iln ie jszy m  niż w onie roślin , przynajm niej 
F ilip  odczu w ał go s iln ie j. S łu ch em  łow ił sz e lest 
je j su kien . Ilek ro ć o b ra ca ł s ię , w idział b ia łą  
tw arz, k tórej rysy  zaciera ły  s ię  i c iem n ą m asę  
w łosów .

K rew  uderzyła m łod zieńcow i do głow y Chwy 
cii m ałą  rękę k o b iecą  i u w ięził w  sw e j dłoni.

-  O l... -  zaw o ła ła  T e re sa  fen em  w ym ów ki.
S z y b k c  i zręczn ie uw olniła rękę. P ow ietrze

przecią ł śm iech  je j, śm iech  srebrzysty , trochę 
ostry .

-  P an  m nie nie sch w y ta ł
Z niknęła w śród  drzew .
Filip  s ły sz a ł je j lek k ie  kroki i p u ścił s ię  w  po­

goń n ao ślep  z p łon ącą  g łow ą, w  której czuł 
zam ęt.

N agle śm iech  zabrzm iał tuz po za  nim . K>edy 
s ie  o b ró cił zo b aczy ł o k ilk a  k ro k ó w  przed so b ą  
b lad ą  sy lw etkę k ob iecą .

-  W idzi pan -  rzek ła  z n a cisk iem  T e re s a  -  
że m nie bardzo trudno schw y tać ... A l o ‘o k s ię ­
życ...

P om ięd zy  drzew am i zaczy n ał p rz e s*ew fć  s ię  
łagodny b lask , niby św iatło  przyćm ionej lam py. 
W reszcie  na n iebo w ypłynął k rąg  czerw onaw y, 
zim ny.

-  Oto ręk a, k tórą pan c h c ia ł przytrzym ać -  
pow ied ziała  T e re sa  z ja k ą ś  dw uznaczną słod y ­
cz ą  -  fo je s t  ręku przy jació łk i...

F ilip  u ją ł podaną so b ie  rączk ę  z pew ną bo- 
jaźn ią . U kląkł, żeby z łożyć na n ie j pocałunek.

Doprawdy, pan mi zanad io  n ad sk ak u je  1 -  
z a śm ia ła  s ie  -  P ro sz ę  s ie  s frz ed z .. bo...

-  A je ś li ja  pan ią  k o ch a m ?...
Pan... mnie?... Rzeczywiście.

U jęła  jeg o  ram ię i prow adziła go znow u  po 
traw niku, podobnym  do w ie lk ieg o  z ie lon aw eg o  
jez io ra .

-  T o  stra sz n e , co  pan m i pow iedział 1 -  sz e ­
pnęła m łod a k obieta  -  Ale fo nieprnw da chyba...

-  T o  rów nie praw dziw e, ja k  to, że ż y ję l
-  T em  g orzej. Nie w olno  p o k o ch ać fak prę­

dko. A jeż e li pan napraw d ę k o ch a sz  m nie, b ie ­
dny chłop :ze... P o m y śli ja  w krótce od jad ę da­
leko ... daleko... I n ie prędko pan m nie zo b aczy  
znow u, jeż e li w ogóie ... Nic trw oni s ię  fak  m ar­
n ie  m iło ści...

-  Czyż m iło ść  pyfn o n a sz ą  w o lę ?  Z resztą 
c ierp ieć przez panią, fo tak że rozkosz.

Zwróciła ku niemu twarz, przyjaźnie uśmiech­
niętą, ale nic odpowiedziała ani słowa.

P rzez  cały następ ny tydzień sp o tk an ia  ich  
były krótkie.

T e re sa  o k azy w ała  u sp o sob ien ie  n ierów ne. B y ­
w ały  ch w ile  kiedy traktow ała  F ilip a  ja k  obcego , 
niekiedy z a ś  s ta w a ła  s ię  praw ie p ieszczotliw ą.

Ani jed no, an i drugie nie m y śla ło  o żadnem  
rozw iązaniu .

T e re sa  by ła o szo ło m io n a  tem przeżyciem , 
w  którem  m iło ść  w cz o ra jsz a  w dziw ny sp o só b  
łączy ła  s ię  z m iło śc ią  d z is ie jszą .

jed n ak ow o ż sk ło n n o ść  je j do fantastycznego , 
so bow tóra  P io tra  G ivreuse w zrasta ła  z n ieprze­
w idzianą szy p k o śc ią . Zrodzona z pod obieństw a 
tych dw óch ludzi, różną była w szak że w sw ej

isto cie . N ow a m iło ść  pom im ow oli T e re sy  m iała  
ja k iś  odcień w ięk sze j p ou fałości i se rd e cz n ie jsz e j 
przyjaźni.

P ew n eg o  dnia m łodej V d o w ie , przysłu chu ­
ją c e j s ię  tem u, co  m ów i je j F ilip , b łysn ęło  n ag łe  
p od ejrzen ie. T o  p od ejrzen ie już k ilk a  razy m u­
sn ęło  je j m ózg u w ażała  je  jed n ak  za  tak  b ez ­
sen so w n e, że od rzu cała  je  odrazu.

T e ra z  jed n ak  z a cz ę ła  s ie  nad niem  z a sta ­
naw iać.

U w ażnie a n iezn aczn ie  śled z iła  F ilip a . Z ad a­
w ała  mu rozm aite podstępne pytania.

M łod zien iec m iał s ie  na b aczn o śc i. P rz e jśc ie  
z p anną V arsen n e s pouczyło go, że nie w olno 
mu o id a w a ć  s ię  w sp om nien iom . Odtąd o prze­
sz ło śc i sw ej m ów ił nad zw ycza j ostrożnie.

T e re sy  nie dziw iło fo sp ecy aln ie , a le  podej­
rzenie trw ało. B y ła  naw et chw ila , k iedy zd aw ało  
s ie  je j ,  że z p ew n o ścią  P io tr C ivreuse je s f  orzy
n ie j i gra ro lę- Filipa.™

-  (dyofyzm i... -  m y śla ła . -  P ocóżby  fo 
ro b ił?

P od e jrzen ie  nie ustęp ow ało.
-  A gdyby fo jed n ak  był P io tr ?

T e re s a  nie lubiła żyć w n iep ew n ości i w a­
haniu.

P o sta ra ła  s ie  w ie c  o n a jd o k ład n ie jsze  infor- 
m acye o ż y o u  obecn em  obu m łod zieńców , o ich 
p racach , rozryw kach  i w y jazd ach .

D ow iedziała s k  tak że, jak im  jesf sto su ek  
u czu ciow y  P io tra  G iyreuse do W alentyny Var- 
sen n es.

-  W iec d latego P io tr nie przybył na m oje 
w e z w a n ie ?  -  z a stan aw ia ła  s ie . -  Ale je ś l i m e je  
pod ejrzen ia  s ą  s łu szn e, fo by łoby  w yflom aczo- 
nem  d laczeg o  on ch ce  w o b ec m nie g rać role 
sw eg o  sob o w tó ra  F ilip a . W takim  razie p o stą­
piłby n iezw ykle chytrze, w strętn ie, h an ieb n ie )... 
Nic ry zyk u jąc n ic m iałby  daw ną i now ą m iło ść.

T e re sa  śm ia ła  s ię  sam a że sw ych  przvpusz- 
czeń , co  nie P rzeszk ad zało  k rążyć je j koło 
zam ku G iyreuse. S zp ieg o w ała  P io tra .

P ew n eg o  dnia sp otk ali s ię , P io ir  u jrza ł nagle 
T e re s ?  przed so b ą .

Zatrzym ał s ię  i utkw ił w  m łodej k ob iecie  
so o jrzen ie  pełne naiw nego zdum ienia.

-  P an i T e resa ... — szep nął.
T e re s a  b ad ała  rysy  jeg o  tw arzy z g orącz­

kow ą c ie k a w o ścią . B a id z o  szy ok o  sp ostrzeg ła , 
że G iy .eu se  m a p oliczk i szcz u p le jsz e  od F ilipa, 
ce re  b led szą  i w  ca łe j sw ej is to cie  c o ś  w ięce j 
m arzy cie lsk ieg o , m ięk kieg o , n iezd ecyd ow anego.

-  T o  on, fo P io ir 1 -  pow iedziała so b ie . — 
T o  fen, k tórego  k o ch a łam )...

Z rad o ścią  poczu ła, że ta daw na m iło ść, fak 
gw ałtow ne i g orąca , n ie w zru sza  je j już d z isia j.

Iczucie dla P io tra  zniknęło , u m arło . T o  dla 
F ilip a uderzało je j m o cn ie j serce .

T e re s a  odgadła w  P iotrze to sam o  z o b o ję t­
nienie i naw et nie była gniew na o fo, trochę 
tylko podrażniona.

-- W ie pan, w id ziałam  p ań sk ieg o  so b o ­
w tóra -  p ow ied ziała  z odrobiną ironii. -  B ez - 
w ąfp ien ia  pod obieństw o je s f  fenom enalne. A je ­
dnak jabym  się  nie om yliła .

S ta li fak  je sz c z e  przez ch w ilę , z a m ien ia ją c  
z so b ą  s łow a n ic nie z n a cz ą ce , k on w ency on aln e, 
obo ję tn e .

Potem  T e re sa  p odała P io trow i rękę i od eszła  
bez ja k ie jk o lw ie k  do niego urazy.

-  P io tr u w ażał, że pow inien zate leg rafo w ać 
do F ilip a . K olo w ieczo ra  Filip  p rzy jechał do 
zam ku.

-  Sp o tk a łem  d zisia j T e re sę  -  rzekł mu P io tr , 
k iedy znaleźli s ie  sam  na sam .

r ilip  pobladł. T a rg n ę ła  nim fala g w ałtow n ej 
zazd ro ści.

-  G d z ie?  — zapytał głuchym  g łosem .
-  Na drodze do A v ranches.
-  O na ch c ia ła  u m yśln ie fego sp otk an ia .
-  Nie sąd zę. M ów iliśm y z so b ą  fak królico 

i tuk o b o ję tn ie  1
Filip  szed* przez ja k iś  c z a s  ze sp u szczon ą 

g łow ą. G łębok a z m arszczk a  śc ią g n ę ła  mu brw i. 
Usta z a c isn ę ły  się  w yrazem  su row ego sm utku.

-  Nie ch cia łb y m  -  rzekł w  końcu  -  aby 
ży cie  m o je  s ta łe  s ię  je s z c z e  sm u fn ie jszem . P od ­
dałem  się w oli losu . P rag n ąłem , żeby pom iędzy 
nami nie b y łe  żad nej rzeczyw iste j ryw alizacyi. 
I d latego p y ta m : Czy T e re sa  jes* c i zupełnie obo­
ję tn ą ?

-  N ajzupełniej.
-  A ja  k och am  ją .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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T n | *«y « O kralay: Banki.t na e - .lć  daltracyi aaitryaciioj. w Brzeście Lit jrckim Za itoijm lie d ^ : 1 , prei, m n, Folaboslcj, 2i ambasador niemiecki bar. Mnmm, 3) ambasador 
anstr/a i d hr. Fergech, 4j mamatok v L u rn .r , 5) , merat G rJfar, 3; miniitar ukraińiki Kaezenko, 7) auatryacki delogat Waaailko, (Woj. kw. pr.)

Tragedya Ukrainy.
Nad całą Ukrainą zawieszono stan wyjątkowy, 

zarząd kolei objęło wojsko niemieckie. Oto ostatnia 
wiadomość, jaka nadeszła po zamordowania przed­
stawiciela niemieckiego w Kijowie, gen. Eichłoma. 
Na widnokręgu politycznym rozbłysł przed miesią 
cami wielki fajerwerk, który nazwane „wolną

Kosiarzo i odbieraezki n» pańskim lanU Ż ilw z:

Ukrain:4. Nowe państwo, wyłonione nie wolą za­
mieszkującego je narodn, ale wolą tych, którzy 
w Brześcin I owskim ferowali wyrok na Rosyę. 
Dzisiaj, prawie równocześnie z tem, kiedy twórcy 
Ukrainy znaleźli sią w więzienia niemieckiem, ska­
zani nie przez sąd własny, ale swych dotychczaso­
wych opiekanów, nad ich ojczyzną zawisa karząca 
ręka niemiecka. Kraj, dotychczas wolny, staje się 
krajem okupowanym

Czyja w tem wina, że jest tak, -\ nie inaczej? 
Odpowiada ni to pytanie bardzo dobitnie gazeta 
niemiecka, wiedeńska „Arbeiter-Zeitung4, Hóra, 
omawiając przyszły los Ukrainy, pisze:

„Czy możemy stan, jaki stworzył nn Wschodzie 
pokój w Brześciu, naprawdę nazwać pokojem ? Nie, 
tak żaden pokój nie wygląda. Może on być dopóty 
bezpiecznym, dopóki brak mu broni. DziLa niena­
wiść budzi się tam przeciwko nam. Uzbroiłaby ona 
miliony, gdyby się koalicyi udało dostarczyć im

przejednania? Czy pokój brzeski, który taką nie­
nawiść rozpętał, może być trwałym pokciem? Czy 
wobec tego, nawet gdyby to było możliwem, na 
Zachodzie zawrzeć taki sam pokój, należy lo tego 
dążyć? Zamiast i tam złagodzić nienawiść, rozpę­
tać ją do najwyższego stopnia ? Nawet pobity może 
d o  ' rótkiem zawieszeni  ̂ broni cb ycić za miecz. 
Trwały pokój może dać tylko porozamienie ludów, 
ich pogodzenie sięu.

Tak o położeniu na Wschedzie sądzą ci, których 
nie zaślepia szowinizm narodowy.

Zllustracya nasza przedstawia chwilę, kiedy za­
czynał? się historye, Ukrainy. Po pamiętnej nocy 
w Brześcia Litewskra, w czasie której wykreślono 
na mapie przyszłe jej granice, do wsoólnego stołu 
zasiedli jej twórcy. Dzisiaj część ich w więzieniu, 
a część siłą robi w kraju porządek.

broni. Gnieciemy na Wschodzie bezsilnego nieprzy­
jaciela, ale pokoju tam nie mamy. Siła chciał: »— 
musić na Wschodzie pokój. Stan, jaki ona stwo­
rzyła, nie jest nim zupełnie. Dla tych, którzy w siłę 
wierzą, to, co się dzieje na Wschodzie, jest stre 
sznem ostrżeżeniem. Czy może być obojętnem dla 
nasiej przyszłość-, że na Wschód? i stoi sto milio­
nów ludzi, pełnych nienawiści do nas i to nie do

Żniwa.
Lato w całej pełni rozwinęło swą krasę. Na 

polach stoją zżęte snopy, a w pocie czoła tysiące 
włościan uwijają się skrzętnie, aby zebrany plon 
zabezpieczyć na dalsze ciężkie chwile. Zwłaszcza 
w obecnym rokn wszyscy z naprężeniem śledzą 
wyniki żniw, gdyż od tego zależeć bedzie, czy prze-

Odpoc—nek po procy. (Woj. kwot. pros.)

trzymamy bez klęski głodowej do przyszłych zbio­
rów. Rezerwowe zapasy środkowej ‘Euroy wyczer­
pały się już oddawna. W obecnym rokn żyliśmy 
kosztem różnych naszych sąsiadów. Z Ukrainą za­
warły mocarstwa centralne t. zw. pokój chlebowy, 
który, niestety, zawiódł pokładane w nim oczeki 
wai a.

Wedle wiadomości z rozległych obszarów środ­
kowej Europy, zbiory tegoroczne osiągnęły prze 
ciętoie średni stopień wydajności, Stosunkowo naj­
lepsze były na "N ęgrzech.

U nas, w Galicyi, gdzie połowa prawie ziemi 
stoi opuszczona z powodu braku rąk do pracy, to, 
co ziemia dała, nie wystarczy na wyżywienie tych 
milionowych rzesz, które na nowe zbiory czoHią.

Illustracye nasze przedstawiają pracę żniwiarzy 
węgierskich na rozległych łanach dunajowej równiny.
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Wspominając w  jednej % poprzednich kronik o ma­
gistrackim prorokn, nie myślałem bynsjuinif j, i i  go 
przfz to dotknę, a  jediak tak się stało. Moją notatką 
nwatał się obrażonym i nadesłał mi list, w  którym 
streścił to, co jnż powiedział, z»pevuia'ąc nadto, ie  
jeszcze powie, gdy czas przyjdzie odpowiedni

Birdzo iałnję. że nie mogę wywodów jego podać 
m eztenuc do wiadomości ogółu, choć na to w  zu­
pełności zasłngją, w  wojennym przecież czasie jest 
się skrępowanym różnymi względami, głównie zaś cen- 
znrą, która z wszelką pewnością, lw ią część jego wy- 
woętrzrń zebrałaby dła siebie, pozostawiaiąc tylko 
sam szkielet. Z aiogo zaś nie mógłb r nikt, jak się to 
potocznie mówi, „być mądrym". Prorok to istota 
wyższa, obdarzona wieszczym dnebem i dająca się 
nieraz zbyt nnieść proroczei fantazył, nie licząca sie 
też z rzeczywistością, z którą kronikarz liczyć się 
mnsi na każdym krokn, nie chcąc, by jego tygodniowa 
pracu świeciła białerai plamami.

Są one, co prawdo, bardzo interesujące, każdy 
bowiem z Czyteluików, zwłaszcza zaś Czytelniczki 
łamią sobie nad tem głowę, co też tam być mogło, 
gdzie jest tylko biały papier, ale w  każdym razie 
eniej, jeśli się można obejść bez tych plam.

Lepiej na tern wychodzi nawet i sama redakeya, 
gdyż nie jest molestowaną przez P . T. Cłekawycb, 
chcących wiedzieć, co też było w  tem mioisen, którego 
niema, a nie mogących zrozumieć ie  takiej tajemnicy 
zdradzić nie wolno, jeśli się nie chco wejść w  konflikt 
z ustawą prasową, która jest rodzoną siostrą ustawy 
karnoi i może także zapewnić na pewien okres czasu 
bezpłatny w ikt i pomieszkanie na koszt rządowy. W

Są te i ludzie, którzy ex  re białych plam w  płśmici 
zwracają się do wydawnictwa z uzasadnio aemi zresztą 
preteasynmi, iż płacą za papier zadrukowi iny, a nie 
sa czysty.

Z tych więc powodów, wyżej i niżej wyliczonych, 
nie mogę przepowiedniom proroka magistrackiego po­
święcić takiej wzmianki, na jaką zasługują. Mogę się 
i mnszę nawet ograniczyć tylko do tych kilku słów, 
iż jaK dotąd, z małymi wyjątkami prawie wszystkie 
się spełniły. Chodzi teraz o to, by s’ę spełniła naj­
ważniejsza przepowiednia, to jest, iż obecna Wojnu 
skończy się w  październiku (dałby Bóg, Dy w  rokn 
bieżącym, choć tego prorok wyraźnie nie powiedział...), 
gdyż piątą wojenną zimę będzie nam trudno prze­
trzymać.

ninż bardzo pokiźue, pokaźniejsze nawet niż wojenne, 
zwłaszcza, że interesom można się oddać w  zupełności, 
nie potrzebując się oglądać na jakieśfam „mnsternnnki", 
„Eithebnngi" i tym podobne wojenne dolegliwości, 
dh'ące się jeszcze i dziś. już w  piątym rokn trwania 
wojny, niejednemu we znaki. Niechaj każdy przemy 
słowiec pi .mięte, o tem, że nentralnr Szwrcya tylko 
dz:ęki wojnie. zd"la od niej się toczącej, mogła się 
pozbyć śmierdzących śledzi, co jej przychodziło przed- 
z trudnością.

To ich powinno r.spoko?ć i chyba nie znajdzie się 
nikt, kto nie życzyłby sobie, by obecna wojna skoń­
czyła, się tego rokn w  usźdoiernikn. Co zaś do dal­
szych, to jnż przyszłość pokaże.

Gdzie stukać terenu dla nich, tego nie wiem, 
w  każdym razie aie w  Europie, która ma wojny jaż 
wyżej uszu. Azya i Af-yka ucierpiały dotąd stosun­
kowo niewiele, Ameryka zaś znpfłnie nic, tam też 
powinny sie rozegrać wypadki przeszłości. Wiadomą 
jest powszechnie rzeczą, że najczęściej wsoólnfcy przy 
obrachunku strat i zysków biorą sie za łby. nic też 
nie byłooy w  tem dziwnego, gdyby tak S;any Zjedno­
czono wzięły się za bary z Anglią lnb Japonią, dawno 
jnż następującą im na pięty. Japonia mogłaby polie 
przypomnieć, że przedstawiciele rasy żółtej, to jest 
Hindusi, jęczą od lat w  niewoli angielskiej i zażądać 
dla nich prawa samostanowienia o sobie, która Anglia 
pragnęłaby stosować, ale tylko wobec Indów jej b9~lu 
nie podlegających. Alo czy J.ponia o tem pom yśli?...

Niechaj się zresztą cznbi kto ence, z kim chce 
i kiedy chco bylebyśmy my tylko mieli spokój i mogli 
jnż raz odsapiiąć po czteroletniem utrapień5u, które 
stało się naszym odziałem za w iny clepopełnione. 
Anglia i Niemcy miały ze sobą obrachunki, a na tem 
wyszliśmy nnjgorzej my, Bogn dncht w irn i. Mamy 
wprawdzie w perspektywie Królestwo Polskie, ale ono 
ogromnie przypomina Królestwo Niebieskie, jest bowiem 
tylko obiecane, a nie mn granic. Ale wierzymy, że 
kiedyś stanie się ono naszym ndziałem, a błogosła 
wieni wierzący i cierpliwi.

Jeś li to prawda, żc Lloyd George wybiera się 
w  podróż do Berlina, to byłby to znak niechybny, że 
w  samej rzeczy może nam grozić niebezpieczeństwo 
sokojn i nic też dziwnego, że, przeczytawszy o tem 

[wzmiankę w  Morgenzertung, tak się tem ncieszyłem, 
[jak łysy, gdy mn się śni, iż jest n fryzyera, a ten 

m strzyże włosy, on zaś przy tej cpcrrcyi nie po­
trzebuje nawet zdejmować kapelusza.

Wobec tego byłoby ze 
wszecn miar wskazanem, by ów w proroczem natchnie- 
nin^zapowiedziany październik, przypadł w  samej rzeczy 
nr. rok Puński 1918.

Niaobaj jednak nikt nic mvśli, że, choćby się na 
wet w  październiku rokn bieżącego wojna miała skoń. 
czyć, to jn£ raz na zawrze w łeb weźmie. Broń Boże!... 
Prorok wyrrźnie zapowiada, że w pewnych odstępach 
powtórzy się jeszcze, ale daleko od nas. a o stałym 
i znnełnym pokojn nie można mówić przed rokiem 1957.

Termin zbyt daleko zakreślony, ale kronikarz po­
wiedział sobie, że, niech będzie co chce, poczeka cier­
pliwie law et i do tej daty, by się przekonać, ccy się 
prorok nie omylił.

To jedno możD nas pocieszać, że te następne wojny, 
które mają wedła? jego przepowiedni wybuchać w  pe­
wnych odstępach czasn, będą od nas oddalone, że się 
więc na naszej skórze nie odbiją, jak obecna. Jako 
osobiście nie intcesoirani, będziemy mogli odegrać 
wówczas rolę państw neutralnych, to jest w  myśl 
przysłowia, że gdzie się d w i bije, tam trzeci korzysta, 
robić na wojnie dobre interesy, jak to dziś czyni Szwaj- 
caryj, Holacdya, Szwecya, Norwbgis itd Nawet Hisz­
pania źle na wojnie nie wyszła, pozbyła się bowiem, 
właśnie dzięki niej swej influenzy, która stamtąd w y­
emigrowało. Jedna Grecya na neutralności interesn nie 
zrobiłu, ale to nie jej wina, ah fatalnego zbiogn oko­
liczności. Ona miała także chęci jak najlepsze.

W  czasie przyszłych wojen otwiera się więc znowu 
pole dc popisu dh  naszych przemysłowców, niechaj 
toż nie proszą Boga, by obecna wojna nigdy końca 
nie miała. Neutralne zysk* mogą i powinny być rów-

Czetajmy więc cierpliwie, choćby nawet i do prź- 
dziernika (byle nic do... m ajal... przyp. zecera), a kto 
wie, czy się czego nie doczekamy i czy nie cpełni się 
przepowiednia mugistrockiego proroka, któremu w  na­
gi odę obiecmę portret wraz z odpowiednim artykułem 
w  A/cwnściach illusircwangch.

Że, dzięki wojnie, św iat wywraca się do góry no­
gami i to we wszystkich dziedzinach, tego mi chyba 
nikt nie zaprzeczy.

W  poprzednim numerze odpowiedziałem „s fałemn 
Czytelnikowi" na poczyniono mi zi rz n ty i dziś bardzo 
żałnję, iż się tak pospieszyłem, wczoraj bowiem do­
piero znalazłem w  jednem z pism niemieckich notatkę, 
udowadniającą niezbicie, jak brylantowo powodzi się 
w  czasie wojny tak zwanym inteligentom, zwłasacza 
z klasy urzędniczej. Czytamy tam, iż we Wicdnin 
zwykły czeladnik bednarski, sporządzający beczki dla 
producentów win, zarabia tygodniowo do tysiąca ko­
ron, gdy na.tcmlast radca dworu musi się cieszyć ty ­
siącem pięćset, a szef sekcyjny tysiącem ośmset i to 
miesięcznie

I  dziwić się tn, że ter mb ów nrzędnik, chcąc 
sobie byt poprawić, ogląda się za jakiemś boczncm 
źródłem dochodu, a wiedząc, że inni robią interesy na 
handln, sam handłn się chwyta. W  przedwojennym 
cz?3ie mówiło się o takim, że to człowiek praktyczny, 
pamiętający o przyszłości, dziś rznea się nań gromy 
i wyzywa od oaskarzy. Naturalnie nie biorę tn w  o- 
bronę tych, którzy zawodowo poświęcają się handlowi 
paskarskiemu i bez litości drą skórę z bliźiicb. Ta^y 
Dyli i są potępienia godni. Jeśli jednak ktoś na tem 
poln uczciwie pracnje, jedynie tylko dlitego, by sobi > 
boduj trochę dolę poprawić, ua takiego nie powinno

się rzucać kam;eniami i stawiać go w  jednym rzędzie 
z niest inijnnymi spekulantami.

Kronikarz handlem się niu trudni ani zawodowo, 
ani przy sposobności, a jed iak zrobił niedawno jeden 
jodyn^ intares wojenny. Sprzedał mianowicie parasol, 
którego nie używał. B y ł on wprawdzie jedwabny, aie 
jnż nie pierwszej młodości, przeszedł taż w  obce ręce 
za dziesieć koron, gdy w  swoim czasie kosztowrł dwa 
naście. W  chw ili sprzedaży nie stały parasole tak w y­
soko w  cenie, jak dziś, nabywca zadowolony był. ie  
dostał go tanio, sprzedający także, io  pozbył się nie­
potrzebnego grata, zwłaszcza ie  uzyskaną zań kwotę 
obrocił na zakupienie dwn par sznurowadeł do trze­
wików, których właśnie potrzebo*'ał. Nowonabywca 
owym parasolem nie cieszył się zbyt długo, znalazł 
bowiem ornatorr, którem  go odstąpił za tę samą ce­
nę. a ten ostatni wyszedł na tem kennie najlepiej. 
Widocznie parcsol ow był szczęśliwy... Poszedł z nim 
do kawiarni i tam odmieniono mn go na zupełnie no­
wy, j»dwatny. o co się bynajmniej nie pogniewał.

Wspominam o tem dlatego tylko, aby przekonać 
„stałego Czytelnika", ie  każdy z nas ma pevnn żyłkę 
do hr.ndln i jeśłł go nie n-odnżywa, społeczeństwu 
krzywdy nie wyrządzę.. Bo, czy kto poniół szkodę 
z tego powodu, że kronikarz sprzedał stary parasol, 
którego nie potrzebował, a natomiast knnił sobie sznu­
rowadła, bez których się nic mógł obejść?.. Jeden 
jedyny fabrykant parasoli mógłby się cz.nć pokrzy­
wdzonym, iż owe pertraktacyo handlowe odbyjy się 
bez jego współudziału i on nic przytem nie zarobił.

Cyfry mówią za sioble. Radca dworu pobiera mie 
siecznie tysiąc pięćset koron gaży i z tego mnsi w y­
żyć wrrz z rodziną, jeśli był tak nleoględnym i, nie 
spodziewaiac się wojny, ożenił się, gdy mn się na 
miłość zebrało. Niebiosa obdarzyły go potomstwem, 
trzeba więc myśleć o tem, by rodzinie dać dach nad 
głową, okryć ją  i wyżywić, uie mówiąc jnż o jakichś- 
ti m rrzyjemnośeiacn, bez których tycie się nie obejdzie.

1 jak tn opędzić to wszyi tko z owego tysiąca 
pięciuset koron?... Jest to na oko może i poważna 
kwota, w  samej zaś rzeczy, wobec obecnych stosun­
ków i drożyzny, tak marna, te dobrze sobie trzeba 
nałamać głowę, by z niej opędzić najniezbędniejsze 
potrzeby.

A  ile to mnsiał się nebiedowsć i namęczyć, nim 
dochrapał się tego stamwiuka. którego mn inni za­
zdroszczą, ani nie myśląc nawet o tem, w  jakich on 
się czasem zusjdnjo t«rapatach finansowych!... I  to, 
niestety, zbyt często, chyba, że ma prywatny mają­
tek. Ale takich szczęśliwców, którzy mieli bogatego 
ojca, nawet i pośród radców dworn jest niewieln.

I  cóż ma rebić w  t6m krytycznem położeniu? 
Chyba się powiesić... Szuka więc środków rztunkn 
i szczęśliwy jest, jeśli je zhajdzie. Racyę miał ten, 
kto dolę urzędniczą nazwał „błyszczącą nędzą".

Jak ież wobec owego hojnego uposażenia wygląua 
teraz żądani.' kelnerów, domagających się, jak to z ust 
jednego z przedsiębiorców gospcdn*o szynkarskich sły­
szałem, zamiast dawnych napiwków lnb podatku, trzoch 
iysięcy koron miesięcznej płacy i całego utrzymania?... 
Czy to może trochę nie zadnżo?... Toć i minister, co 
także we frąkn chodzi i różnym lndziom mnsi się 
kłaniać, więcej nie pobiera, zwłaszcza, że o otrzyma­
nia sam 3;ę mnsi starać!..

Kelnerom należy się takie poprawa bytn, ale w  pe­
wnych granicach, w  jakimś stosnntr do innych klas 
pracujących równie uczciwie i wydatnie, biz których 
tiudn’ej nawet byłoby się obejść.

Napiwek, to coś ubliżającego godności człowieka. 
Na to zgoda. Deleko odpowiedniejszym byłby pewien 
przymusowy podatek, ale nie w  tei wysokości, w  ja ­
kiej go kelnerzy proponowali. Najodpowiedniejsze 
przecież byłoby utrzymywanie kelnerów przez gospo­
darza, który mógłby bez obawy na ten cel pewną 
cznść swych dochodów poświęcić, zwłaszcza te uwzglę­
dniłby to przy normowania cen poiraw i napojow, 
tek, że nderpinhby na tern jedynie kieszeń konsu­
menta.

Są przecież między publicznością restauracyjną I ka­
wiarnianą. zwolennicy napiwków, wychodzący z tego 
założenia, że tylko w  tym wyprdkn bywają należycie 
przez personal obsłnzer.i, że więc z chwilą zniesienia 
napiwków lnb zamiany ich na przymusowy podatek, 
byliby skazani n t łeskę i niełaskę obsługi.

Czy mają ci, którzy wychodzą z tego pnnktn za­
patrywania, racyę, w  to nie wchodzę, gdyby mnie 
przecież kto o zdania zapylał, powiedziałbym, te obc 
wlązkiem gospodarza jest nirzymywi_nie personaio i stu 
ranie o niego, a jak się tam jnż oni między sobą 
ułożą, to nie nasza rzecz. Grunt, by nasza kieszeń 
na tem nie noisrpLtła.

W ism  o tem, że tak, jak dziś rzeczy stoją, są 
w  krakowskich zakładach grstronemicznych kelnerzy, 
mający takie dochody, iż nie zmieniliby się na stano­
wisko jnż nio z radcą dwom lnb wiedeńskim bednarzom, 

' ale nawet z ministrem z teką i prawom do emerytury.



Nr. 3 i NOWOŚCI ILLUSTROWANE J 11

zarządzenie, które do żywego v zourzyło opinię pu­
bliczną w Czechach. Mianowicie gazeta urzędowa 
ogtosiia rozporządzenie ministra sprawiedliwości
0 Kreowaniu sądu obwodowego w Irusnowie w Cze­
chach. Sprawa tego sąd a przewija się przez Listo- 
ryę walu czesac-niemieckich juz od szeregu lat. — 
Czesi zawsze najgoręcej przeciw jego utworzeniu 
protestowali, widząc w tem pierwszy krok do po­
działu Czech na część niemiecką i czeską. O sąd 
w Trutnowie rozbijało sobie głowę już kilka gabi­
netów. Dr. Seidler przyobiecał Niemcem, ze zarza 
dzenie to wyda. Nie spelnit jednak obietnicy.

Bar. Hassarek oawazme poatąpii kruk naprzód
1 tam samem znowu otwarcie rzucił Czechom rę­
kawicę. Jako zręczny polityk, pitmier mo zamknął 
sobie jednak całkiem drogi ao rokowań z Czechami. 
.Rozporządzenie o kreowania sądu ma tę furtkę, że 
nie naznacza terminu, od którego sąd ten ma roz­
począć swe urzędowanie. Pozostawiono tę rzecz 
osoDnemu rozporządzeniu. Istnieje więc jeszcze mo­
żliwość, że tzui termm w ogóle nie zostanie wy zna­
czony.

W Czechach wre. Dzienniki zapowiadają otwar­
cie, że vr jesieni w parlamencie Czesi wystąpią 
z taką opozycyą, jakiej jeszcze nie było. Nowa 
walka, namiętna, gotuje się w Austryi.

Bar. Hassarek pragnie w jesieni zwołać krótką 
sesyę Rady państwa, auy na niej uzyskać nowe po­
datki, nowe źródła dochodow dla państwa. Wobec 
zapowiedzi Czechów los tej sesyi zaczyna być bar­
dzo wątpnwy.

ftatasirafa kolejowa w Oświęcimiu,
W ubiegłą sobotę wydarzyła się na linii kolei 

wiedeńskiej pod Oświęcimiem wieka katastrofa ko­
lejowa, która pociągnęła za sobą liczne ohary w lu­
dziach. Pociąg osobowy, wychodzący z Krakowa 
w kierunku Wiednia o godzinie 12 w nocy, wpadł 
na pcciąg towarowy i rozbił się. Przebieg katastrofy 
peien byl tragicznych momentów.

Okuio dwa kilometry przed wjazdem na stacyę 
Oświęcim znajdtje się most kolejowy na Wiśie, 
zgś między mostem a stacyą stoi sygnał odcinkowy, 
w (bazujący czy wjazd jest wolny, czy 'zamknięty. 
W nocy przybył z Klukowo pociąg towarowy i za­
trzymał się przed sygnałem ,:s«.ażiŁ.ącym „stój- . 
Po jakimś czasie pozwolono ma mszyc z miejsca. 
W tej jednak cnwiii nadjechał pociąg mieszany, 
wychodzący z Krakowa o północy. Maszynista tego 
pociągu, widząc nicoezpiecztństwo, chciał wstrzy­
mać gwałtownie swój pociąg, skiadający się z 13 
wagonów osobowych oraz 42 towaiowych. I rze­
czywiście osobowe wagony, idące tuż za lokomo­
tywą zat.-zymaiy się, jednakowoż sita pędu wozów 
towarowych uyia tak wielką, ze wysaaziia z czyn 
wagony osobowe, z których pięć runęio w nurty 
YViały, a awa zawisły w powietrzu.

Całe stosy wagonów z zerwanymi dachami, 
boczne ściany pogiucnotane, a na men strzępy za­
krwawionych uorań, (iwa wagony zanurzone w wez­
branych lalach W sły, a nt>G mm: wiozące w po­
wietrza i spiętrzone izkieiety dalszych wagonow — 
oto wstrząsający nerwami wiuok, jaki roztoczył się 
na mivjscu strasznego wypadam

Na miejsce katastrofy zawezwano telegraficznie 
i telefonicznie pociągi ratunkowe z Krakowa, bielska 
i Dziedzic, które tez w krótkim czacie Się zjawny. 
Akcyę natunkową prowadzili urzędaicy stacy. Oświę­
cim, oraz oigma służby t6(hmczn6j ,  przybyłe po­
ciągami rabunkowymi, którzy z pra,/dziwem >o- 
święcenitm i wśród niezwykle trudnych waiuuków 
nieśli pomoc nieszczęśliwym ofiarom. Na miejsca 
katastroty znaleźli się tez wkrótce pp. lekarze: 
dr. Ślusarczyk i dr. Lemkram, lekarz wojskowy 
z Oświęcimia, dr. Piotrowski z Krakowa, oraz 
drowie Siegmund i Gross z Dziedzic,

Opatizuuych ciężko rannych wysyłano pociągami 
ratunkowymi do szpitali do Krakowa i ao Bielska.

Akcya ratunków*, trwaia klika dni. Ostatecznie 
znaleziono sześć usób zabitych, między niemi cztery 
kcbieiy i dwocn mężczyzn. Trzydzieści cześć osób 
zostało lżej rannych, zaś f  ęć ciężł o. Z tycn osta­
tnich jedna kobieta jest umierająca.

Specyalna komisya zajęła się zbadaniem powo­
dów tej strasznej katastrofy. Śledztw* cnergnznie 
prowadzone stwitrdzuo dotychczas, że prawdopc 
dobme winę ponosi budmk aolejówy, który na czas 
osobowego pociąga me zatrzymał.

Z pośród katastrof kolejowych, jakie w Austryi 
się wydarzyły, przypomina ta wielką katastruię 
kolejową pod Turką w Galicyi wschodniej, przed 
niesporna dwudziestu laty, guzie woda wezbrana 
podmyta most kolejowy. Runą! on w chwui, gdy 
pociąg osobowy przez mego prze, ażdżtń,

ttaua Stanu w obronie 
Chełmszczyzny.

Na posiedztiiiU Rady Stanu z dniu 29 lipca 
odczytano wniosek nagły Kluba międzypartyjnego 
i Komisyi porozumiewawczej stronnictw  aa iyw i 
stycznych.

„Raca Stanu uenwalić zechce:
W prasie warszawskiej ukazała cię depesza 

ajeucyi W. A, T. z Wieaiia treści następującej:
W’ dom wczorajszym odbyła się ta wymiana 

not ratyfikacyjnych w sprawie niemiecko-umiń- 
saiego traktatu pokojowego.

Wobsc zamepojema opinii publicznej tą wiado­
mością, Raaa Stanu wzywa rząd, aby poczynił ener­
giczne kroki w celn ochrony interesów państwa 
polskiego, zagrożonych przez traktat brzeskiu.

Z mowy wicemarszałka Rady Staną, p. Bądzyń- 
skiego, w sprawie traktatu brzeskiego, przytaczamy 
wyjątki.

Sprawa oderwania Chełmszczyzny — mówi wice­
marszałek — był? od dawien dawna w pewnym 
kierunku zdecydowana. Giy Rosya gubernię chełmską 
wydzielała, miała pomocniczą kampanię w pismach 
memieckicn z tegc samego obozu, który piętno 
kładzie na pewne tony polityki niemieckiej. Była 
to kampania pomocnicza, rdąca na rękę Rrsyi i po 
pierająca oderwanie Chełmszczyzny.

To są rzeczy dawne, ale mamy i rzeczy bliższe. 
Do tycn rzeczy bliższych zaliczamy ten fakt, ze gdy 
w calem Krolesiwm nadzyczajnij szybko zorganizo­
wały się zarządy cywilne, prawie ściśle zatrzymały 
się na gramcy gub. chełmskiej, a zatrzymały Się 
w roku I9r5. To wiele mówi.

Z ust p. Cziczcrma usłyszeliśmy tego rodzaju 
frazes: „Pogląd, że Rolska, posiadająca nie całą 
gub. chełmską, iecz tyiko część jej, me jest zdolna 
do zycm, jest całkowicie dowolny“. Gdybym tą me­
todą sprawy międzynarodowego znaczenia chc.a 
rozstrzygnąć, tooym każdą sprawę mógł rozstrzygnąć 
jaa chcę. Bo zapytałbym są, jak >.*eiką szkouę 
przynoszę, czy ja zabijam ter organem, czy me 
i jeżenbym aoszedi do wniosku, ze me zab^am, 
to uważam, ze mam jnż dostateczną metodę do po­
zytywnego działania. Guyjy chirurg, potrzebujący 
materyatu doświadczalnego, azi&iai terni s mcmi 
metodami, to aazaiby swemu służącemu .sprowadzić 
pacycnu z ulicy, oociąłby mu zdrową nogę i po­
wiedziałby mu: ^Wszak żyć bez tej nogi możesz, 
ja ci krzywoy me zrobiłem”.

Wyniki wojny — zakończył wicemarszałek — 
trudne są do przewidzenia. Możemy jednak bez 
obawy pjwiedz j ć ,  że czeuają nas dwie ewentaal 
ności: a.jo ulegniemy przemocy, afoo też to sto 
sunki uloZą się w myśl współczesnych dązon idee 
wych. Na c>e przemocy sąsieda nasi spotkają u nas 
zamsze opór. My nieraz koniecznuść tego Oporu 
przeżywauśmy, mieuśmy meraz okresy marazmn

Wielka bltva we F raaefl: Jońcy rme.ykrńrcy,
(Fot. Bnr»)

narodowego, mimo to zawsze powracaliśmy do cwej' 
ideologii. Oi& ma pierwiastki nieśmiertelności. Do 
takich stosunków nie tęsknimy. Siaki1 my zawsze 
innego wyjścia, choć mamy wiarę, że i najgorsze 
wytrzymamy. Wierzymy jednak, że zbliża się inna 
epoka.

Nagłość wnioskn Rada Stanu uchwaliła jedno­
myślnie, poczem, również jeduomyślnie, po przemó­
wieniu reprezentantów stronnictw, przyjęto sam 
wniosek.

Nowy kamie* nLzgodj.
Następca dra Seidlura, bar. Hassarek, objął ster 

rządów w Austryi pod hasłem zgody narodowościo­
wej. W swej mowie programowej i w pierwszy ch 
s /ych wystąpieniach podkreśli sunie, że nic pra­
gnie prowadzić dalej pofityki wyłącznie w dnchu 
mem>eckim, ale chce iść drogą porozumienia. Na 
tej podstawie Koło Polskie złagooziłu swoj ton 
opozycyjny wobec rządn anstryackiego, Czesi i Sło- 
wiame putndniowi dali mdcrąco do arozumeniże 
gotowi są do roaowań. Parlament austrycki mógł 
uenwalić budżet dia mon.rchii, którego poprzedni 
rząd uzyskać me był w rtanie. Zdawało się, że 
rozpoczyna się nowa era w zycin konstytucyjnem.

.Tymczasem horyzont polityczny sz.bko się za­
ciemnił. W kilka dni po rozpuszczeniu parlamentu 
austryackiego na ferye letnie, bar. Hassarek wydał

Wielki 3itV« wa F ria tw i: Coiująct :łq 21 cm. bmryc niomiecka i  pozycyi nad Marni, (Fot, Bnfaj
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IGNiiOY OYPBES
K R A K Ó W , u lio a  S i e m k a  18/51

Skrzypce ze smyczkom K 5 0 '- ,6 Q - ,8 5 - ,d o  160'- 
Fute a.y K 15—35. Harmonie w różnych gatun. K 50’—, 
60-- 80 -  do 160- Klarnety 5 klap. K 10 -  8 klap. 
K 85* ,1 0  klap. K 40'—. Traby akordeonowe po K 14. 
13'-- ,  13'—. ilarn mljkl ustne K 3'506'—,  7 -, do 12.

Mandoliny K 60'—, 70'—, 80'—, do TO'—. 
Wysyłka za pobnnlem pocztowem. Za nieodpowie­

dnie zwraCim pieniądz?.

I i lw ir s i l iy  i ły i t K  rycziy £2 >
M ój u n iw ersa ln y  m łyn ek  ręczn y  na­
d a je  s ię  z n ak om icie  do m ielen ia  m a­
k u , k orzen i, cu k ru , k a w y , k a sz y  
o w sia n e j, o rz e ch ó w , p szen icy , ję ­
cz m ien ia , o w s a , ży ta , ku k u ru d zy , 
ryżu  i t. p . T e n  m ały  m łyn ek  o k a ­
z a ł s ię  zn akom itym  p od czas w o jn y  
i m oże b y ć  do k ażd ego  rod zaju  
m ielen ia , na ra z ó w k ę  i p ięk n ą  m ą­

k ę  u ży tym . W a g a  około  1 k g .

Cena za situkę K 24.
W y s y łk a  z  W iednia  za  poprzedniem  
nadesłaniem należytości p rze z gene­

ralnego - w ( «  i

Max Bohnel
Wiedeń IY,

Mirgar8tbsi»tr, 2 7 .0 1 1 2 .
Prospekty darmo.

J t iy i i  ru r ;ir t  | Ud itinzycfe I ilolizycli lu t igilolD zaane

Kino kieszonkowe
„Triumph“ (marka pr&wnie ochroniona), z prawdziwemi 
soczewkami „Jemid“. Aparat z 50 filmami w ozdobne, 

kasetce tylko kor. 4 '-  
Specyalne serye filmów zwyczajnych K1.20; Wojen tych 
K 1 30; Aktów artystycznych . 3'5b (tylko dla doro- 
iych). Co tyozien nowe serye I Za nade słaniem należy­

tości oraz 60 haL i°  porto i opakowanie. Za zalicnL 
ci" nie iry»ył- 

Fibry U J ]  g r-s iJn a  >uttp Jwo. Oom handlowy 
M. M ro żek  I Ska, Krków, Karmallcka 3/2.

Dla P. T, Kupców odpowiudni rabat.
R ó w n ie ż  do n a b y c ia : M  ] io b k o .ra k i, C h e łm  (P o ls k a ); W .  E n g s ; 
ski, W o lb ro m  (P o ls k a ); S t. K lim o w ic z , L w ó w  u l. K o p e rn ik a ; B o łu sz- 
Z o n c z y k , Z a k o p a n e ; Jó ze f T w a ró g , W o la n k a : B ra c ia  H iid o w ie , 
K ra k ó w  K a rm e lic k a  1 3 ; F r .  Z e ile n d e r, T u c h ó w ; J . E o e n h o lz , Sa­
nok ; J .  F e in s y lb e r, L u b l in : C ic h n ls k i, K ró ie w s k i T a r n ó w ; -P h o to * , 
K ra k ó w  R y n e k ; D . B ć ze , Z a k o p a n e ; N . Id le r , B n k o w s k o ; S t. G r a ­
ż y ń s k i, B ła ż o w a ; E . G e ie r , C b y ró w ; H . B irk e n b a u m , S z c z a w n ic a ; 
M r . St. M a n o w a rd a , Z ło c z ó w ; M . N o w a k o w s k a ,.P io trk ó w ; I .  Sko- 

ro chód, T a r n o p o l;  J .  S ta szk ie w ic z, Ż yw ie c .

OdnnHa]«la iT.r'i _ twarer moim

środkiem łusK̂ wymF u k o g o
n  lioal waalklak irodkśw ] >̂ aoJril amiaym.

Pries tg knr»cyg hukowy n< owa lig r 'r  
poitriiłenii w | rz»c'ąg i dzi.sigcin ani
i .  skór- wssyztkie giujdniące lig w ni.j 
i tu niej Mąt. skóry, jakpi*j4, ijady,A
pryszcit, żółte plamy, czsrwonoió nosa, 

| witlki.1 pory itp. zwigdlg i obwisły ikórg, 
Fo nkoficzenli mracyi n . mjr sig olśnifwająi pię­
kność oory młodaień s ,a, rfjis i ciystk ja a dzi d  
Wykonani* wygedn w domn i niadoztraagalna dla 

.  i*r “ił. C i- 15 — Dyskrstna wyijlfa za jut
lieikg Ink izderUnilm naleiytości (*ikże w markaoh).

M n i .

Tasiemiec
w ra z  z g łow ą bez trud u szy b k o  
i p ew n ie  usunięty  zap om ocą p i­

g u łe k  C  a O  a pte k a rza  V e r te s ’a. Zupełnie n ie sz k o ­
d liw e  i proste w  uży ciu . P o c ze m  p o zn a je  a ię  is tn ie ­
n ie  ta s ie m c a ?  P o  tem , że s p ra w ia  rozm aite  d o legli­

w o śc i tem u , kto  p o sia d a , j a k : k o lk i i k u rcz e  żo łą d -

żen ie  i n iech ęć do p ra cy , obfite  w y d zie lan ie  ś lin y , g orzk ie  od b ijan ie  
l i ę  itp . ja k o  zew n etrzn e o zn ak i n a leży  w y m ie n ić : sin o  obw ied zione 
o cz y , o so b liw a  b la d o ść sk ó ry , b lad a  tw a rz , obłożny  ję z y k , ch u d n ie­
c ie ,  nad ęty  żo łąd ek . P rz y  z am ó w ien iach  n ależy  pod ać w iek  osoby .

1 puszka C  a O  p ig u łe k  K  10’30 franco (opłatnie). D o  nabycia ■ 

l i .  V 6 r t e f t ’ ftg aptekn pod „B ia ły m  O r ło m " , L ug o a  741, B aont.

M n j c f i j a  szyita t y i i  K 11
s x y j«  szyb k o  |sk m i z y n r  . N ajlepszy y n i i  lio k  iżeby 
skórę, i larii I u ły , jp r z ą ż , deki, . - k i  Jat osiystkii o -  
dzaje m a f T  i lu kie r tc. . u n e m u  cerow ać i a zyć. Nie­
zbędne d h ^ a ż d e g o . O w u rZ n cya  zr trw ałość! Cena k  
płatnego szyd ła  z  *tć i, 4 -Ą ln . igły i ęouc: mli r  za  
sztukę K  4 -9 0 ,  3  sztuki K  1 3 -3 0 , W y s y lk u  za  pobraniem  

p rze z

M. Swaboda, WisdsA iii/2, Hlsssgasss 13— SI.

Kaida kobieta
czyta moje bardzo intere­
sujące pouczenia nowocze­

snego

D i i l p i i i i i  I M .
Nieocenione rady przy zanika­
niu i brakn i.lnych kształtów I 

Proszę pisać z zaufaniem
IDA KRAUSE, Pressburg (Uli;;y), Schanzstrasse 2.

Oddział Nr. 124.
Nic nie kosztuje.

P  I  5  G  I .
D o  i l  unigd piegów  y  V I ■ rc -m  litych śro dk ó w . W szystk ie  

.ki iż  tej :a -  idzie, *  piegi po .ty c iu  odnośnego
środka bledną. T e n  sposAb działania Jest n ie w ła ś c iw y. Jeżeli ch
sig piegi usunąć —  to zbiednigcie ich nie w ysta rc za , poniew aż 

c h w ilą  za przesta n i- o ż y w u n i. odnośnego »,o<,\a pojaw iają  sie 
zn o w u .

Zup«hte  u ..igdc p i-g A w , p la m , za ja d ó w  jest m o żliw e  ty lk o  ta' 
z w a n y m  „ k r e m e m  S a n t c * .  C o u zien .iij tw a rz  u n u ru je  sig 

ty m  '  iremern i z m y w a  proszkiem  Santo.
T y m  senzacyjnym  krem em  piegi w  kró tk im  czasie u s u w a  sig zu ­
pełnie i . uje .ig  piękną ró żo w ą , białą cerg. K r  m  fen -p o -

ty m  '  :rem em  i z m y w a  proszkiem  Santo, 
icy jn ym  krem em  pi. ’ 

pi uje śig piękną . . . .  
rzą d zo n y jest v  Iłuj w s k a zó w e k  p ro l. ui f i d r. H ager, p raw nie  
chronio ny i dzisi jesf jedynym  rw ara n to w a n ym  skutecznym  
środkiem  I zupełnie n ie s zk o d lr"  Jedna doza w ysta rc za  z u - 

iH i i. Cena K  5 , p -c z tą  96 hi w ie c-| . C krem u za lą -
ly sposób u ty c ia  i  1 pak i-cil p  li ■ n o . D yskretna  w  

~  nabyciaaylk a. D o  i p ,  .  mi należytości w  m ark ach poczt, 
p rzekazem  lub ża  pobraniem

J .  K u k la , J?raęa, jul. r o r ło w i 2 3 .

Przybory do golenia
d o b r e  i  t a n i e  poleca

I G N A C Y  C Y P R E S
K R A K Ó W , u tic a  S ze w s k a  13/51 

Brzytwy >o K -- 6'—, 8 dc 12. Apr ity do samo- 
golenia T do 16 K. Pas do obciągania brzytwy K ’4?5Ó 
do 5*50. Kamienie do brzytew K 4 :0  do 5*50. Maszynki 
do wi tów K 25'—. Dyamenty do s kia K 25 — do 
3 0 '- .  Zapalniczki K 5'—, do 1 2 '- . Aparatu totogra- 

iiczr K 5'50, 9 ' - ,  25 - .
Wysyłka za pobraniem pocztowem. Za nieodpowie­

dnie zwracam pieniądze.

T u l  j j  i i l l  w i i g l a l e !

lloufj .ć! K i :
P rz esz ło  m ilion  w  u -  

ży ciu  1 
„ Ł n m u "  p raktyczn y  
p rzyrząd  d la  k ażd ego  
do z e sz y w a n ia  p asó w  
p łach t do w o z ó w , o - 
b u w ia , ża g li, w o rk ó w  
itp . W ażn e d la żo łn ie­
rz y . D la sp rz ed a ją ­
cy ch  ra b a t. C ena kom ­
pletnego sz y d ła  po na­
d esłan iu  należytości 
z góry  k o t . 5 ‘— , a za 
p obran iem  50  h alerzy  
d roże j. 5 sz tu k  kor. 
2 2 ‘5 0 . P o lsk i sposób 
u ż y cia . P e łn a  g w a -  
r a n c y a l W y sy ła  fab r.

Dom handiowy
M. PIEROŻEK, Kraków,

Kcrmelloka 9/::.
P r — 'Aż w t  ty lk o  z  w y b itą  naszą 

t irm ą  na rączce I

ihtfd lIlNlnniftli

Losy Di Htyl
Alko generalny ui ijpoa 
Banka Allg. Tarkshrshink, 
:apiisl akojju 78,000.000 

koron, polecam toay -u  raty
po jaa najprzystępniejszych 
warńnkaeh, n. p. 5 lt «ćigr 
Cserwsnsgo Ki ~ ;śa  34 n t  
pa 8 kor. KznAtch zastęp­

ców poszukuje

N. BERNIrELD
Kantor wymiany

Lwów, Sykita T 1.

KINO - WANDA

1%
S A

przy ulicy św. Gertrudy L. 5.

Co trzeci dzień 
nowy program.
:-nadstawienia trwają w dnia powszatinie oe go 
JNny A-tej po południu, w niedziela * ćwięte nd 

ocLdny 3-ciaj po południu.

KizUłtn, |l|tii Ilu
oiiągnąl moina potądan 
. katak przaz ntyeia wlali 
jratnli rypróbowzr-jb apc 
rata l y i e r l m ,  i  patanl-

wanyni masasoni. Najnow* 
4ij, mmi lzkariy poizean; 
wynaJauk zuodjrmioT.-an  ̂
wizdsy. .llśaH K f skitsk  
|ad po 14 inuah, ialaac 
aśywaala ib|laa. Tan do 
i i  ^nęirinago użytku aparat 
{Shlećż ztę gorąco paniom 

Jttsgo ... j ti, 0 niaziiT 
dliwolei i zkutaciności pizal. 
wiau ćoltviadciona pizarki 
bkntak ba&itryciajny, Oży­
wać moża dwia oaoij, m 
nlaodpowiadnia awrot pianią- 
diy, Cana i  dodatkami i pi- 
uamam zpoaokw .Uyela Ju t. 
• .  I 4 | IL -> *)a k |  .locitówą 
/i hal, drożej. Dyzkrau- 
wyoylkt. Sn  p.'4 ,*‘a »wa>- 

iać«i ia saileuą p n r
Nyglu.iaai dan. wyayl-aw- 
J .  BWJKIsA, r.uga, 

^ a f t ą a a a a  t l i

h. popi idn-ii 
sieni - l i i  nki nut|pn)ą''

U l i " , :

")„Wol8nnybjlonlk
Waotawa liablaśakinr

eana 1 Hor,
i )

,l|k]pmprifSzłi|o«lob 
I t f l i n  TiSzszjMkligD

cena 3 kor,

„Piekło11
Nadawa erablaiaklagi

eana 8'50 kor,

4 „lich IzIDic PiUkl 
i t i i l i i i  a i ł iiliT ik lr  >.

'ani kor. 6'
î. prrto po'9r<ne nad* .

' p« 3# hal. aa krżJ4 
Hztążką,

SswyuylkitfiapalaM . #!«
« f " ) i  t a  "trsw irżz, - 
aallsaką zda -rwała -jsa-

Mimo wojnv i kolosalnej arożyznr sprzedaje firma

IG N A C Y  C Y P R E S ,
K R a K Ó W , u lic a  S ze w s k a  13/51

towary po nadzwyczajnie tanich cenach 
1 Brytania Anker-Kemont, aytcem Roskopt, 
36 god .̂ idący, i  iańcuzzkiem Kor. 26'—, 
Niklowy Ore Rozkop! na Kamienie koron 
33. Stalowy pla. ki Mgarek nurki .Rntgna" 
lab ,Volo“ K 70. Stalowy damzkl Bj ont 
kor. 60'—. Bndiik najUpszy kor. 30 —, 
Łalicnzzki zrzbrnz od kor. 12 —. Zigary 

żcisjn* i  najr°ini ihszemt endrw rieźblonemi " fsrbla- 
izini na rfzgi * >ahcu*kami i  biciem ł/« {rdz. K. 90 —. 

Za nizohpowiednie wracnm p<i mądzz,
Oc.inldl dnrmo i opłatala,

Piawdziwe usirza Gillette.
Haszyeka do goloma 1 susyżenia.

A parat do golenia p o sre­
b rzan y  z 6  sz tu kam i obo- 
s iec z n em i, o iy g in a ln em i o -  
s trz a m ł G ille tte , n ik io w a 
m is e cz k a  z pendzlem , n i­
k lo w a  m iseczk a  na m yd ło , 
lu s lro , w sz y stk o  w  e leg an ­
ck im  etui, kom p letny K 30. 
T en  sa m  ap arat „V endette“ 
K 2 4 '— . M aszy n ka  do strzy ­
ż en ia  w ło só w  i brody na 
3  m m ., 7 m m . i 10 m m . 
K 2 4 '— . T a s e m a  1. ja k o śc i 
K 3 0 . W y sy łk a  za n ad es ła ­
niem  n ależy to śc i z W ied n ia  
p rzez  gen era ln eg o  zastęp cę  s

max Bbhnel
W ie d e ń  I Y ,

ł h r g i r t t M .2 7 .  (Ir!. I ł .

I

jd
Ijrkl wi)
i nowości seryami tanio 
sprzedaje. Cenniki wysy­
ła za poprzedniem nade­
słaniem znaczka poczto­

wego 25 hal.
M l  Dirak zagraniu! if :̂ 
E u g . S t o b ie c k i  
Łwiw, ni. Kamalloka 6.

PtJtTZlhBy KM

i  halerty
kozitnjz karta 
korzapondzn- 
cyjna, zapo­
mocą którzj 
zamawiać mo­
żna mój głó­
wny katalog 

tery na żądl- 
niz i '.plitnia wy i jIl .
Flzram lukry ku izgarhaw
lan i Konrad

z. I k. j  Iw dozławaa 
w Br>x Nr. 17B6 Cizehy
Niklowy a', atalowy u g a -
rsk . w  1 ,a  , 40—.
W oltnnj mi ik radiowy K 
*8  —, Si—, Zogank a bla- 
Izgo mitali (znb io Ols-
r j- )  podwólt to p sr ta ln k u  
rzmontoli K 40*—, 45'—, po- 
a, j in • ukarał Ankzr rt- 
montolr a nodwójną kopartą 

i * -  B u l i r t B  
1 aogar lol w wlalklm
wyboru. S lotnia gwaran­
cja. ,'|Ji ia  aallciką. 
Zaml>ra4oa olonalub awrot 

plznlgdiy.

omSaraf i kliuirii

Kniści lllusinnipch

4 A A  A A A  wd.-lgc. ;u,ch '-liunWw potwl.f 
I W i U U U  daają i koraenl/lio-

ba' .im“ u_ »a w triech dniach nagniotki, broit kI 
1 skóry ,-rncowaclalą.Skub - por im ,, Gana 8 E,

8 słoiki 7 K, 6 slolkói 1
RAI yonń’."  »Rd' 1 Pr*y nlijtfinif ■ 
srws a ę u u n  swych reuir tycsaych in r j 
nlach sgbów, gdsle wszystkie śroi ’ "
1 przy sepsutych sgbach. W razie 
nfeskntkowania iwrot plenledzy,
Cena 3 K, ' tuby i K, 6 tub 11 Ł  
Niema przy tem kamienia nu *■ 
bach 1 złego apabuu z ust. Sole 
śno blale 11, by otrzymuje sig p ses 
,Xiris“ fluid '.a zgby, natychmla- 
itow, shutok. Cena 8  Ł  8 flaszki 

7 K.

Szczury, myszy ]
„R ittśnflW. W r;a|e nlesku. '.o- 
w j “ zwrot pieniędzy. 1000 listów
dziękczynnych. Cena K  3, irzy Dudel>-» K 9. Pluzkwy w*-7  pchły 
karakony iiirzczy idykalnie ranen 1 z a ro d k a m i „Tklori Cena 

K 3, trzy kartony K 7. Do teg, proszek nu owady K 2.

ki ćiawlod’'

K E M E N Y , K A S C I-A U  (K aar V. I . ,  
aknynka poszteus 12/0108. Węgry.

Tylko idealna piękność
przykuwa i prowadzi do zupełne­
go szczęścia. Prawdziwą idealną 
piękność osiągnie Pani moją, 
przez fachowy*!t lekarzy uzna­
ną metodą, po ^stoso aniu 
której, piegi, wszystkie widocz­
ne -"-zy "ości skóry i ślady 
starości są usunięte zawsze. 
Może już dużo Dleniedzy wyda­
la Pani na róćne nadzwyczajne 
kremy nie osiągając żadnego 
skutku. Gwarantuje Pani, że mo­
gę pomoaz, że biedy piękności 

nie bedą ukryte, lecz w krótkim cza s, z zupełnie 
usuniefe. Każd nu wy iun darmo wskazówki. 

Proszę pisać ^araz;
A , J e ll ln e k ,  Władać 66, faah 37. Od. 64.

O zwrot ports uproszam,

WlaJdiaalz i wylaway: Spsśkehisrsj St. ŁlpUUkiara. Blftw raiakteri V, IfiąUflka fUsza w k iw s aaktada, Dnkwwta O, R, Friadlai** w Knkawta, und w s iw z  Pawła mtajaMaci


